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Stanisław Staszic.
Rzadko napotkać pomiędzy mężami zasłużonemi 

naszćj ojczyźnie człowieka, coby jak 
Staszic, z nizkiego stanu, nie drogami 
ubocznemi, ale mozolną, i niezmordo­
waną pracą, prawem postępowaniem, 
doszedł wysokiego znaczenia w kraju 
i znakomitej fortuny; ale nierównie 
jeszcze rzadziej znaleźć takiego, coby 
osiągnąwszy te.dobra ziemskie, nie upad! 
pod ich brzemieniem i przez pół wieku 
wytrwał w cnocie, przez pół wieku 
gromadził skarby nauki i zasoby pie­
niężne, aby je przy śmierci krajowi 
i ziomkom przekazać.

Współcześni nie pojęli tej duszy go­
rąco kraj miłuj ącćj, nie umieli uchwy­
cić punktu z jakiego on zapatrywał się 
na szczęście swych współrodaków, po­
sądzali go o dumę, przedrwiwali skąp­
stwo, zarzucali nawet że źle życzył ro- 
dzinnój ziemi; a jednak wieść o jego 
śmierci żałobą pokryła kraj cały, a nie­
przyjaciele za życia, dobijali się o szczę­
ście niesienia zwłok jego na miejsce 
wiecznego spoczynku. Razem ze sko­
nem zasłużonego ziomka, skonały nie­
chęci i uprzedzenia; gasnąca pocho­
dnia życia, zagasiła doczesne niena­
wiści.

Stanisław Staszic, syn mieszczanina, 
burmistrza małego miasteczka Piły 
w Wielkopolsce, urodził się w r. 1755, 
w chwili kiedy spiesznym krokiem kraj 
chylił się do upadku, zapóźno aby po­
wstrzymać wir niezbłaganych wypad­
ków, ale dość wcześnie aby zbadać przy­
czyny które je wywołały.

Sam doświadczył na swej rodzinie 
gwałtów niepowściągnionćj swawoli 
możnych, których, o mało ojciec jego
nie padł ofiarą. Niesprawiedliwość wyrządzona mia­
steczku Pile przez starostę Cieńskiego, tak żywo

uderzyła wyobraźnię młodzieńca, że całe życie obu­
rzał się na sarnę wieść o wyrządzonej komu krzy­
wdzie i chętnie zawsze poświęcał się obronie uciśnio­
nych.

Pierwiastkowe wychowanie odebrał w kierunku 
zawodu jaki mu przeznaczono od dziecka. Matka 
jego, kobieta pobożna, za najwyższe sobie poczyty­
wała szczęście, aby ulubionego Stasia mogła kiedyś 
oglądać księdzem, a chociaż nie czuł powołania do 
tego stanu, jednak poszedł za wolą matki. Po śmierci

STAN1SŁAW STASZIC. (Podług porlrelu z natury R. Hadziewicza.)

jćj, odebrawszy szczupły spadek, udał się za granicę, 
dla kształcenia się w teologii; ale przez pobyt dwu­

letni w Paryżu i poznanie tam uczonych naturalistów 
owej epoki, zasmakował w umiejętnościach przyro­
dzonych. Zaniechał tedy nauk teologicznych, a chciwy 
wiedzy, puścił się przez Alpy do Włoch, usiłując 
po drodze sprawdzić to, co z ust Buffona o tworzeniu 
się świata niejednokrotnie słyszał. Słowa mistrza 
nie zadowoliły ucznia, badania naoczne wyświeciły 
niedokładność teoryi, i wtedy zrodziła się w duszy 
Staszica myśl poprawienia tych usterków, która pó- 
źnićj dojrzała i wcieliła się w dziele O ziemiorodz- 

twie goi' dawnej Sarmacyi.
Zebrawszy zapasy nauki na polu 

umysłowćm, wrócił młody badacz do 
ojczyzny, niosąc jćj w ofierze plony 
prac swoich. Żywa wyobraźnia mło­
dzieńcza śmiałe tworzyła zamysły. 
Mniemał że przyjmą go z otwartemi 
rękoma, że dadzą mu stanowisko, na 
którćm będzie mógł pożytecznie dzia­
łać dla szczęścia rodaków. Ale smu­
tna rzeczywistość rozproszyła wkrótce 
marzenia Staszica. Nie wiedział że 
prawa krajowe, nim mu pozwolą pra­
cować na korzyść ziomków, zapytają 
wprzód jaka krew w żyłach jego pły­
nie? Przesądy udaremniły gorliwość 
młodziana. Staszic posiadał zdolności 
i naukę, mógł być użytecznym krajo­
wi—ale. . .  nie był szlachcicem, a co 
gorsza nie umiał płaszczyć się tym, 
którzyby mogli te zapory przełamać. 
Dosyć przeczytać autobiografią jego, 
aby uczuć jakićj doznał goryczy, kiedy 
mu wydarto nadzieję służenia rodzin­
nemu krajowi.

Odepchnięty i wzgardzony, oddał się 
naukom i na ich łonie szukał osłody 
po ciężkim zawodzie. Wkrótce tćż zna­
lazł sposobność do pracy użytecznej 
w zakresie życia prywatnego, kształcąc 
umysły i serca synów znakomitćj ro­
dziny. Wybicki, poznawszy zdolność 
Staszica, wprowadził go w dom Za­
mojskich, i Andrzej Zamojski, kanclerz- 
ordynat, powierzył mu wychowanie 
swych synów, Aleksandra i Stanisława.

Z zapałem rzucił się Staszic do 
tćj nowej dla siebie pracy, którćj z ca­
łą oddał się gorliwością, a w chwilach

wytchnienia zbićrał nowe skarby, czerpiąc w rozumie, 
doświadczeniu i cnotach starca wylanego dla szczę-
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ścia kraju, ciesząc się jego przychylnością i opieką. 
Dwadzieścia lat przebył w tym domu, a przez ten 
czas zebrał ów zasób pomysłów dla pomyślności kra­
ju, które później, dostąpiwszy świetnego stanowiska, 
w życie wprowadzał.

W ciągu tego czasu przyjął święcenia kapłańskie 
i uzyskał prezentę na probostwo w Turobinie. Ale 
czynny umysł Staszica nie mógł na cichych obo­
wiązkach plebana poprzestać. Kilkuset parafianów 
nie wystarczało tćj gorącej duszy, pragnącej miło­
ścią kilkanaście milionów ogarnąć: zrzekł się preben- 
dy i powrócił do ulubionych zajęć pedagogicznych 
i literackich.

Staszic, czując niepowstrzymany pociąg do pióra, 
najprzód obce tłumaczył prace, a dopićro w 30 roku 
życia wydał piórwsze dzieło oryginalne, które niema­
łej narobiło wrzawy. Mówimy tu o jego Uwagach 
nad życiem Jana Zamojskiego. Napróżnoby w nióm 
czytelnik szukał zajmujących szczegółów z żywota 
wielkiego męża; Staszic użył tćj pracy tylko za po­
zór do wypowiedzenia ostrych prawd tym, którzyby 
ich bez zaprawienia miodem słuchać nie chcieli.

Świetny stan kraju za Zygmuntów i Batorego, stał 
w rażącem z teraźniejszością przeciwieństwie. Młody 
więc pisarz starał się zwrócić uwagę publiczną na 
straszliwy nieład w rzeczypospolitćj, który zaślepieni, 
złotą nazywali wolnością. Potrzeba gruntownćj po­
prawy praw, rządu, wychowania, słowem całego 
rozpadającego się organizmu państwa, była nie­
zbędną.

Już Konarski w dziele: O skutecznym rad sposobie 
pićrwsze przełamał lody, chociaż ściągnął za to na 
siebie mnóstwo nienawiści. Lepićj ocenionem zostało 
pismo Staszica, przyjaźnićj a silnićj wpłynęło na 
przygotowane przez Konarskiego do reform umysły, 
i nowa ta praca, najwyżćj prawie ceniona ze wszyst­
kich dzieł Staszica, niemały wpływ wywarła na pa­
miętne najbliższego sejmu uchwały.

W czasie owego sejmu bawił nieprzerwanie przez 
lat cztery w Warszawie, a kiedy widział zabiegi nie­
godnych fakcyj, kiedy z boleścią widział paraliżowa­
nie najlepszych chęci, trwożny o ducha stanowionych 
praw, lękając się ich skrzywienia, uchwycił za pióro 
i napisał Przestrogi dla Polski. Nie mamy dość 
miejsca ażeby bliżćj rozpatrzyć się w tej nowćj pracy 
Staszica; ale pragnących poznać z niej autora, jego 
porywającą wymowę, miłość dla kraju i prawdy, obu­
rzenie przeciwko fakcyom usiłującym skrzywić drogi 
sejmu, odsyłamy do niego. Że publikacya ta silnie 
oddziałała na sejmujących, ustanowione prawa doty­
czące urządzenia stosunków włościańskich, zgodne 
z zapatrywaniem się Staszica, jawnie dowodzą.

Wkrótce po ogłoszeniu głównćj uchwały sejmu, 
powrócił Staszic do Zamościa z ordynatem. W lutym 
1792 r. kanclerz dokonał życia, a pozostała wdowa 
włożyła ciężar opieki nad dziećmi swemi na barki 
Staszica, który na mocy tego prawa nie dopuścił sy­
nom Andrzeja wyjeżdżać za granicę, lecz pragnął 
ażeby patrząc na sprawy kraju, obznajmiali się z je­
go potrzebami.

W czasie pobytu w Zamościu poznał ludzi najzna­
komitszych owćj epoki; ale największe wywarł nań 
wrażenie książę Józef Czartoryski, stolnik litewski, 
którego filantropijne przekonania, poparte czynem, 
bardzo zgadzały się ze sposobem myślenia Staszica. 
Przykład jego zrodził w duszy naszego kapłana po­
mysł, który się późnićj urzeczywistnił w założonćm 
przezeń Towarzystwie rolniczćm hrubieszowskićm.

Ważne potćm wypadki nastąpiły w kraju. Wkrótce 
po rozstrzygnięciu jego losu, starszy wychowaniec 
Staszica zażądał od matki, ażeby mu oddała ordy- 
nacyą. Żywe z tego powodu zaszły spory pomiędzy 
nauczycielem a uczniem, które dopićro śmierć mło­
dego ordynata przerwała. Matka wyjechała do Wie­
dnia, jako do stolicy państwa w którem już naówczas 
jćj dobra leżały. Staszic towarzyszył wdowie swojego 
dobroczyńcy i z oszczędzonym długoletnią pracą ka- 
pitalikiem, wdał się w spekulacyą na papićry publi­
czne, zyskując na nich bardzo wiele, zebrane zaś 
kwoty składał w ręc,e pani 'ćamojskićj; był to zawią­
zek późniejszego majątku Staszica. Wdowa po ordy­
nacie na odbierane summy dawała mu proste rewer- 
sa, bez świadków i wszelkich formalności, a nawet 
pewnego razu, kiedy do dawnych 4000 dukatów, do­

łączył 2000, pani Zamojska rewersu nie przepisała, 
lecz tylko poprawiła czwórkę na szóstkę, z czego pó­
źniej urósł niezmierny dla Staszica kłopot. Ordyna- 
towa umarła, a ordynacyą zarządzał naówczas Kar­
ski, osobisty nieprzyjaciel Staszica; gdy więc ten za­
żądał zwrotu pieniędzy, Karski, widząc przemianę 
cyfr w rewersie, wypłaty odmówił i usiłował prawość 
Staszica podać u ordynata w podejrzenie. Ztąd po­
szedł gorszący proces, prowadzony w Lublinie, dla 
obu stron niezmiernie przykry, i Bóg wić ileby je ­
szcze zmartwień przysporzył, gdyby nie śmierć or­
dynata Aleksandra. Nowy ordynat, Stanisław Zamoj­
ski, na przedstawienie teścia swego, księcia Czarto­
ryskiego, generała ziem podolskich, należytość 
Staszicowi wypłacił, a tak ów proces umorzonym 
został.

W końcu zeszłego stulecia Staszic został kancle­
rzem kollegiaty szamotulskiej i posiadając znaczny 
już majątek, gdy rząd austryacki starostwa rozprze- 
dawał, zakupił starostwo hrubieszowskie za kilkakroć 
sto tysięcy, i przepędzając czas na nauce i zajmowa­
niu się losem swych poddanych, nie mogąc służyć 
inaczćj krajowi, w ustroniu tćm zamieszkał, dopóki 
go Towarzystwo przyjaciół nauk do swego nie powo­
łało grona.

Tu kończy się pierwsza część żywota Staszica. 
Dotąd znamy go tylko jako człowieka pełnego naj­
lepszych chęci dla kraju, lecz nie mogącego swoich 
pomysłów urzeczywistnić. Odtąd zaczyna się jego 
żywot publiczny, w którym aż do śmierci niezmordo­
waną rozwijał czynność i z największym pożytkiem 
służył krajowi.

Rzucone przez Konarskiego nasiona przyszłćj edu- 
kacyi publicznćj, zeszedłszy w ciągu panowania Sta­
nisława Augusta, nie mogły się jednak należycie roz­
winąć i w potężne wystrzelić drzewo.

Nie sprzyjała także ich rozwojowi epoka jedena­
stoletnich rządów pruskich, a niemało tćż szkody 
przyniosła w tym względzie Francya. Tłumy emi­
grantów rozproszyły się po całym kraju i po domach 
zamożniejszych objęły kierunek wychowania mło­
dzieży. Płytkie głowy, unosząc się nad dowcipem, 
wolteryanizmem i polorem powierzchownym niedo­
bitków wersalskiego dworu, wydrwiwały barbarzyń­
ski sarmatyzm, obałamucone zamiłowaniem fran- 
cuzczyzny. Boleli nad tćm znakomici w kraju mę­
żowie, i gromadząc się u ks. Albertraudego, biskupa 
zenopolitańskiego, radzili jak zapobiedz ostatniemu 
upadkowi rodzinnćj mowy. Tamto zrodził się po­
mysł zawiązania Towarzystwa przyjaciół nauk, który 
tćż wkrótce, uzyskawszy sankcyą królewską, wszedł 
w życie. Powołano do jego grona wszystkich, którzy 
mogli dla pomyślności kraju być pożytecznemi, a je ­
dnego z najpićrwszych Staszica.

Odtąd nie szczędził Staszic ani trudów ani ma­
jątku, aby podnieść nową instytucyą. Jeżeli wszyscy 
obywatele kochający kraj pospieszali z pomocą dla 
towarzystwa, to Staszic starał się ofiarami i gorliwo­
ścią wszystkich przewyższyć. Aby posiedzenia towa­
rzystwa nie zależały od łaski prywatnych, najął mu 
początkowo za własne pieniądze dom w Warszawie na 
Kanonii, ofiarował swój księgozbiór i gabinet narzędzi 
fizycznych, wydawał kosztem swym prace towarzystwa; 
nakoniec, pragnąc aby posiadało dom własny, zaku­
pił gmach po dominikanach obserwantach, przerobił 
go wspaniale i towarzystwu ofiarował (dzisiejsza aka­
demia medyko-chirurgiczna). Zapisał także 70,000 
złp. na wystawienie pomnika Kopernikowi.

Ale jeżeli wspierał tę instytucyą zasobami pienię- 
żnemi, nie szczędził jćj i pomocy umysłowej. Odby­
wał podróże do Karpat, badał ich układ geologiczny 
i na każdem prawie posiedzeniu dorocznćm udzielał 
prac swoich ziomkom.

W czasie tych wycieczek, poznał dokładnie bo­
gactwa zamknięte w łonie rodzinnej ziemi, i naówczas 
to powziął zamiar rozwinięcia górnictwa krajowego, 
którego później tak szczęśliwie dokonał.

W r. 1808, po śmierci ks. Albertrandego, towarzy­
stwo wdzięczne Staszicowi za tyle trudów około jego 
wzrostu podjętych, jednomyślnie ofiarowało mu krze­
sło prezesa. Odtąd zaczyna się nowa epoka dla owe­
go zgromadzenia, odtąd członkowie jego, porwani 
prądem gorliwości nowego prezesa, usiłowali wpływ 
swój rozszerzyć i upożytecznić dla całego kraju; za­
częto ogłaszać nagrody za rozprawy w najważniej­
szych kwestyach, dotyczących pomyślności powstają­
cego księstwa, jako to: wychowania publicznego,

uspławnienia rzek i połączenia ich między sobą, zapo­
bieżenia zarazie bydlęcćj, polepszenia stanu mieszkań 
włościańskich i t. p.; zaczęto stosować wiadomości 
do życia praktycznego, starać się o wytępienie nędzy 
i podniesienie dobrego bytu mieszkańców. Staraniem 
towarzystwa nakoniec, które ogłosiło nagrodę w zło­
tym medalu dla założyciela n aj pierwszego instytutu 
głuchoniemych w Warszawie, powstała myśl utwo­
rzenia tego zakładu w stolicy, którą późnićj ks. Ja­
kub Falkowski urzeczywistnił.

(Do&ończeme nasńgpt.)

Kronika tygodniowa.

Przez miesiąc lipiec,
Można się dobrze przypiec.
Przez miesiąc sierpień,
Sporo różnych cierpień.
Za to przez wrzesień 
Ulży się kieszeń.

Czytałem gdzieś powyższą charakterystykę miesię­
cy letnich i nieraz myślałem nad jćj znaczeniem' Już 
to o przypieczeniu się w lipcu, to da się jeszcze pojąć, 
chociaż w tym roku niema niebezpieczeństwa, z po­
wodu pochmurnćj aury, jak powiada Kury er, bo 
choćby słońce przypaliło, to deszcz zagasi zaraz. Że 
we wrześniu łatwo ulży się kieszeń, to pochodzi, je­
żeli się nie mylę, z powodu że mnićj więcćj wszyscy 
wówczas myślą o powrocie z zagranicy, a każdy wra­
ca z kieszenią o ile możności wypróżnioną na garde­
robę i różne fatałaszki, któremi Niemcy hojnie nas 
zaopatrują, w zamian za nasze dobre pićniądze. Po­
twierdza to nawet znany wiersz pewnego podróżnika 
polskiego, napisany przy pożegnaniu wód marien- 
badzkich i zostający tam dotychczas jeszcze na pa­
miątkę:

Żegnąm cię już nareszcie, nimfo tych strumieni!
Chcąc zyskać ulgę w zdrowiu, przybyłem tu z mody:
Uczułem wielką ulgę. ... lecz tylko w kieszeni.
Niech wszyscy diabli porwą marienbadzkie wody.

Trochę to za energicznie, ale może i wiele prawdy 
jest w tćm, bo w naszym własnym kraju znajdzie się 
mnóstwo wód niemnićj skutecznych, a daleko mniej 
kosztownych. Ale porzuciwszy te doktorskie dysser- 
tacye i odsyłając ciekawych do gazet, które w tym 
roku niemało artykułów o wodach krajowych napi­
sały, wracam się do wiersza zamieszczonego na po­
czątku kroniki, i zapytuję szanownych czytelników 
czy mnie któren nie zechce objaśnić, jakich to cier­
pień mamy się spodziewać w sierpniu, który już za 
kilka dni nadchodzi. Te cierpienia zawsze mnie prze­
straszały, jak wszystko co nieznane. Wprawdzie roz­
patrzywszy się trochę w życiu i widząc jakie każdy 
rok czyni zmiany w istnieniu mojćm i wielu z tych 
co mnie otaczają, wziąłem sobie za niezachwianą de­
wizę ów bardzo filozoficzny frazes: „Trochę cierpli­
wości, a będzie gorzćj.“ I mogę powiedzieć żem nigdy 
się na tćj dewizie nie omylił, bo na naszym Bożym 
świecie już za Adama było źle, a odtąd ciągle się cza­
sy pogorszają; jeżeli zaś nie wierzycie, spytajcie się 
starych ludzi, oni wam stwierdzą prawdę słów moich, 
bo zwykli mawiać że za ich czasów wszystko daleko 
lepiej się działo. Ale to wszystko nie tłumaczy mi 
owych specyalnych cierpień, które nas w przyszłym 
miesiącu oczekują, i sądzę że te wiersze musiał chyba 
jaki chrześcianin turecki, Bułgar albo Maronita, wy- 
myślćć, bo im naprawdę na coraz większą bićdę się 
notuje,jeżeli oisiecz francuzka w porę nie przyjdzie. 
No prawda że i sprawozdawców tygodniowych mo- 
żnaby przez sierpień do chrześcian tureckich poró­
wnać, z powodu moralnych cierpień jakie sobie za­
dawać będą musieli, żeby wyłatać zwykłe sprawozda­
nia przez ten miesiąc posuchy.

Nie dziwcie się więc, że przybywszy w tak smutnćm 
usposobieniu umysłowćm na przedstawienie Diuny 
de Solanges, opery świćżo wystawionćj w naszym 
teatrze, nie mogłem bardzo zagustować w jćj muzy­
ce. Jako profan, sądzę operę po wrażeniu jakie 
ona czyni na mnie, błędów nie szukam, bobym ich 
i znaleźć nie umiał, muzykę przeszłości od inuzy- 
ki przyszłości, uczoną od nieuczonćj nie podejmuję 
się rozróżnić. Ale jeżeli mi coś przemówi do serca, 
jeżeli utkwi w pamięci jeden lub drugi kawałek zza-
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słyszanych melodyj, to już wdzięczen jestem kom­
pozytorowi i sądzę że dobrze zasłużył się publi­
czności, biorąc z własnego wrażenia, miarę wrażenia 
innych.

Wprawdzie pisywałem i ja  dawnićj recenzye muzy­
czne, przyznaję to bijąc się w piersi, ale były to 
wówczas jeszcze inne czasy, inne czasy zupełnie. Nie 
zagęściło się wówczas jeszcze u nas tylu uczonych 
krytyków muzycznych, ilu ich teraz na każdym kroku 
spotykamy. Zdawano sprawę z ogólnego wrażenia, 
ale nie rozbierano jak teraz każdego tonu, kaźdój 
części orkiestracyi, każdej nuty właściwie czy nie 
umieszczonój. Nie wyrobił się jeszcze ten prawdziwie 
farmazoński język, z wyrazami włoskiemi, wszczepio- 
nemi w rodzinne narzecze, co wszystko może być 
dobre i zrozumiałe dla muzyków z professyi, ale na 
zwykłych czytelnikach robi mnićj więcej ten sam 
skutek, co programmata wyścigów konnych, pisane 
z angielska, wraz z temi tytułami, do których przez 
kilkanaście lat nie mogliśmy się jeszcze przyzwyczaić 
i podobno nie przyzwyczaimy się nigdy. W on czas te­
dy pisywałem recenzye muzyczne, a ponieważ nie pa­
miętam żebym kiedykolwiek w muzyce był uczeńszym 
jak dzisiaj, brałem się do tego w sposób jaki poniżej 
opiszę.

Trzeba wam wiedzieć że żył jeszcze pod te czasy, 
na pociechę ludziom lekkićj myśli i wesołego uspo­
sobienia, nieodżałowanćj pamięci chirurg filozofii 
i ramotkarz August Wilkoński. Z nim tedy razem za­
łożyliśmy pismo, a ponieważ, jak to zwykle między 
literatami, funduszów wielkich nie było na opłaca­
nie współpracowników, musieliśmy nieraz łatać się 
i brać na siebie obowiązki niezawsze zgodne z na- 
szćm naukowćm usposobieniem. W tćm tedy piśmie 
czuć się dawała konieczna potrzeba recenzenta mu­
zycznego, a tu ani rusz, żaden nie czuje się na siłach. 
Wilkoński deleguje mnie, jak to zwykle bywało, kie­
dy mu się nie chciało czego robić, ja zaś odpowiadam 

• że jestem nieuk w tym względzie i że się powstydzę
przed czytelnikami.

— Nic nie szkodzi, rzecze Wilkoński, dam ci wy­
borną receptę, za pomocą którćj możesz się stać zna­
komitym recenzentem muzycznym, i nikt przeciw 
sprawiedliwości zdań twoich nie będzie reklamował. 
Mam tu w Warszawie na urzędowaniu pewnego da­
lekiego krewniaka; wyborny z niego urzędnik, ale po­
siada inny jeszcze bardzo ważny przymiot, o którym 
się bliżćj przekonasz. Idź do niego i kup mu bilet 
na nową operę, a pamiętaj go usadowić przy sobie. 
Po każdym akcie "wdaj się z nim w rozmowę i uwa­
żaj pilnie na zdanie jakie wydawać będzie o muzyce. 
Jak ci będzie co chwalił, gań w piśmie co się zmieści, 
jak ci będzie co ganił, wynoś pod obłoki; niech to 
będzie ewangelią dla ciebie, a ręczę że się nie omy­
lisz. To jest wyborny znawca muzyczny na wywrót, 
a chociaż takich niemało w Warszawie, nie znam je­
dnak nikogo, któryby go w tej sztuce przeszedł.

Zastosowałem się religijnie do recepty chirurga 
filozofii i przez długi czas dobrze mi z tern było. Pi­
sywałem recenzye o wielu operach, i podziwiano tra­
fność mego zdania, a powodzenie to winien byłem owe­
mu urzędnikowi, krewniakowi ś.p. Augusta. Wszyst­
ko jednak, niestety, musi mieć swój koniec. Kiedy 
dano pierwszy raz Halkę, poszliśmy obaj na przed­
stawienie, i jakoś od razu widziałem, że memu towa­
rzyszowi nie wpada to 'wucho; krzywił się, jakby fotel 
na którym siedział był podobny do owej beczki, 
w której Kartagińczycy Regulusa zamknęli. Próbo­
wał nawet parę razy syknąć, ale go zagłuszyły okla­
ski. Nie doczekał jednak do końca przedstawienia; 
w środku trzeciego aktu wstał i wyszedł z krzeseł, 
przysięgając że już na żadną operę polską nie pójdzie. 
Korzystając z tak wyraźnego jego wyroku, napisałem 
o Halce recenzyą, ile możności najbardziej pochwal­
ną, i bardzo naturalnie nie minąłem się z prawdą. 
Ale od tego czasu urwały mi się recenzye muzyczne, 
ponieważ bowiem coraz częścićj oryginalne opery 
polskie dawano, dawny mój towarzysz ani chciał wró­
cić do teatru, i bilety które mu przynosiłem wyrzu­
cał za okno. Przestałem więc pisywać o muzyce, 
nie ufając własnemu przekonaniu. I co powiecie, na 
pierwszem przedstawieniu Diany cle Solanges spo­
strzegłem znowu w krzesłach mojego znawcę, biją- 
cego na gwałt oklaski, tak iż zdawało się że mu rę­
kawiczki z wielkiego zapału popękają. Zanotowałem 
sobie w pamięci ten wypadek, i postanowiłem o nim

bezstronnie zdać sprawę przed czytelnikami Tygo­
dnika, którzy niech sobie z tego sens moralny wypro­
wadzą, ja  zaś z mojem własnćm zdaniem wolę nie 
występować.

Za to śmiało już i bez żadnych orzeczeń twierdzić 
mogę, że nowoprzedstawiona w teatrze Rozmaitości 
tłumaczona z francuzkiego komedya Zbytek, należy 
do lepszych utworów nowćj szkoły francuzkićj. Nie 
mówmy o osobistości autora (Lecomte), bo to nie na­
leży wcale do rzeczy, i zresztą, gdybyśmy chcieli przy 
krytykach zarządzać śledztwa co do prywatnego ży­
cia piszących, smutneby nieraz z tego dały się wycią­
gnąć wypadki. Nam do tego nic, patrzymy na kome- 
dyą i sądzimy ją. Nie przejdzie ona po za granicę 
obecnćj chwili, chociaż za przedmiot wzięła wradę 
społeczeńską najbardzićj obecnie rozgałęzioną, zbyt 
tam bowiem wiele miejscowości, zbyt specyalny opis 
cząstki towarzystwa tylko. Wielka komedya społe­
czeństwo całe ogarnia, ale podobno o wielką kome- 
dyą trudno, bardzo trudno na te ciężkie czasy, a nie 
wywołają jćj pewnie krytyki, które zamiast uczyć, 
dopomagają do pomięszania wyobrażeń. „Zbytek“ po­
winien się utrzymać na naszej scenie, tak z powodu 
zalet samćjże sztuki, jak i dobrćj gry artystów, któ­
rym w ogóle pochwała się należy.

Słyszeliśmy w tych dniach kilka części z opery pana 
Ferdynanda Dulckena, pod tytułem Partya szachów. 
Śliczna to zaprawdę i bardzo oryginalna muzyka, 
i żałować przychodzi że ta opera dotychczas jeszcze 
nie mogła być ukończoną. PanDulcken,jak wiadomo, 
ma już prawie gotową drugą operę pięcioaktową, 
w którćj treść do libretta wzięta z dziejów szkockich. 
Muzyka do Verbum Nobile Moniuszki (libretto Chę­
cińskiego) jest także podobno na ukończeniu, żało­
wać jednak przychodzi że ulubiony kompozytor nie 
darzy nas jakićm dziełem poważniejszćm i waźniej- 
szćm, w guście na przykład Halki, która tyle otrzyma­
ła powodzenia i dotąd podobno w wielu względach 
pićrwszeństwo trzyma przed innemi. Taka muzyka 
jest pożądańsza od innych, które tak dla kompozy­
tora jak i dla publiczności mogą wprawdzie stanowić 
wyborną zabawkę, ale nigdy nie zastąpią wielkiego 
dzieła, mogącego stanowić erę w muzykalnćj rodzin- 
nćj kronice.

PP. Gerson, Schouppe i Olszyński wybrali się w 
podróż do Karpat, mając zamiar przy tćj pielgrzym­
ce zwidzićć także inne godne uwagi ok o lice  połu­
dniowych prowincyj królestwa i Galicyi, a przytem 
tu i owdzie zawadzić o miejsca znane z nagromadze­
nia zabytków i pamiątek krajowych. Tego rodzaju 
podróże artystyczne po kraju bardzo są pożyteczne, 
i szkoda żeod pewnego czasu wyszły one jakoś zezwy- 
czaju. Dla pana Gersona zwłaszcza, szukającego źró­
deł do rysunków hetmanów polskich, wycieczka ta 
będzie bardzo w porę i nowych a nieznanych przy­
sporzyć mu może materyałów.

Pragnąłbym szczerze, wygadzając żądaniu pana 
Dratewki, prenumeratora naszego Tygodnika, a wła­
ściciela zakładu obuwia, przyczynić się do wyjedna­
nia mu zwrotu kwoty jakiemuś staruszkowi emeryto­
wi pożyczonćj. Wiadomo jednak iż na nierzetelnym 
dłużniku nie czyni żadnego wrażenia nawet papićr 
stemplowany, który jest stokroć skuteczniejszy od 
wszelkich illustracyj, choćby najlepiej odrobionych.Cie- 
szę się że pan Dratewka czytuje Tygodnik, prawdzi­
wego jego nazwiska wiedzićć nie pragnę, a fakt ja­
ki przytacza nie powinien go odstręczać od czynie­
nia dobrze wedle możności. Doniesienie pana A. T. 
o nagłćm podniesieniu w dwójnasób lokalów w domu 
przy ulicy Freta, nie zawićra nic nowego, ani dla nas, 
ani dla naszych czytelników. Kilka już razy porusza­
liśmy tę kwestyą, i tracimy nadzieję, żeby czyje 
wyrzekania mogły się na co przydać. Mnóstwo nowo 
budujących się domów lepszy zapewne wywrze sku­
tek, od najstaranniej nawet napisanych artykułów 
dziennikarskich, a lokale stojące pustkami, mogą się 
stać najskuteczniejszćm lekarstwem na zbytnie wyma­
gania właścicieli domów. Na zapytanie panny Euge­
nii, śmiało odpowiadam, że nie godzi się męża przez 
gazety poszukiwać, ani myśleć o zakładaniu u nasbiór 
małżeńskich, na wzór zagranicznych. U nas dotych­
czas rzeczywisty ślub odbywa się w kościele, a nie u 
merów cyrkułowych; więcćj tćż ze strony religijnej 
i moralnćj powinniśmy się zapatrywać na tę tak wa­
żną zmianę w istnieniu naszćm. Pośrednicy potrzebni 
są wprawdzie do kontraktu kupna i sprzedaży, ale

małżeństwo trudno jeszcze, przynajmnićj unas,zapo- 
dobny kontrakt uważać. Inna zupełnie była rola da­
wnych swatów polskich, i nie można ich żadnym spo­
sobem porównywać do wspomnionych biór małżeń­
skich. Z przykrością więc muszę odmówić pannie Eu­
genii zamieszczenia jćj listu, żałując tylko młodzież 
z okolic przez nią zamieszkanych, że się na tylu sza­
cownych przymiotach poznać nie umiała.

Z powodu kwestyi wytoczonćj w zeszłotygodnio- 
wćj kronice, co do braku w handlach warszawskich 
drobnćj monety, odebrałem kilka listów reklamują­
cych od szanownych przedstawicieli stanu kupieckie­
go. Uważam więc za właściwe wyjaśnić, że daleki od 
chęci obwiniania ogółu, przytoczyłem pojedynczy 
tylko wypadek, pragnąc przez to wykazać potrzebę 
zaradzenia niedogodności, dającćj się tak dotkliwie 
we znaki w codziennych stosunkach życia.

Jeszcze o jednym fakcie wam doniosę, ale ten już 
miał miejsce zagranicą, gdzie obecnie tylu rodaków 
naszych bawi. Jeden z tutejszych mieszkańców, zna­
ny z niezwykłćj otyłości, skutkiem przepisu doktorów 
wybrał się do wód, ale naprawdę, nie na przejażdż­
kę i sprawuneczki, jak to u wielu, zwłaszcza tegoro­
cznych prodróżników, ma miejsce. Stan zdrowia jednak 
zmusił go, nie dojeżdżając do miejsca przeznaczone­
go na kuracyą, zatrzymać się w jakićmś miaste­
czku. Mnóstwo ludzi przejeżdżało tamtędy, bo wody 
te bardzo są uczęszczane. Rodak nasz, czującsię zdrow­
szym, chciał już wyjeżdżać i zdziwił się niesłychanie, 
kiedy gospodarz hotelu w którym stanął, zbliżył się 
do niego i zaczął usilnie prosić, żeby jeszcze kilka 
dni pozostał.

— Czyś pan oszalał? zawołał nasz rodak. Nie mo­
gę ani chwili tracić, jadę nakuracyą, jak panu przecie 
wiadomo.

— Ale daj się pan skłonić, przekładał gospodarz, 
już ja panu za pół ceny policzę lokal, jedzenie 
i wszelkie wygody w najgorszym razie dam' darmo, 
byłeś jeszcze parę dni u mnie pozostał.

— Ale cóż pana u licha może skłaniać do takich 
ustępstw, bo wiem żeście do nich nieskorzy; musisz 
pan mieć w tćm chyba jaki interes?

— A tak.... właśnie.... mam interes i wielki.
— Jakiż, jeśli można wiedzićć?
— Oto że mnóstwo osób, przejeżdżając tędy, za­

trzymuje się tu, żeby pana obejrzćć, i przez to moje 
dochody zdwojone.

— Jakto? mnie oglądać! Cóż oni sobie myślą, ci 
Niemcy? czy we mnie co tak szczególnego? Wszakżem 
człowiek jak inni.

— Owszem, odpowiedział grzeczny gospodarz, 
wielmożny pan lepićj jeszcze od innych wyglądasz, 
i w tćm właśnie cała tajemnica. Kto tylko przejeż­
dża, pyta mnie się:

„Kto jest ten pan tak bardzo otyły?“
Odpowiadam:
„Jakiś pan polski, który przyjechał tu dla kuracyi11.
I wszyscy patrzą na pana zdziwieni, i jeden drugie­

mu mówi: „kiedy tak chorzy Polacy wyglądają, jak­
żeż muszą zdrowi w ich kraju wyglądać.*4

Z DORPATU.
Chwalebną jest zasada Tygodnika Ulustrowanego, 

że będzie nam przedstawiał rzeczy czysto krajowe i nie 
oglądał się. wcale na pisma zagraniczne podobnego ro­
dzaju, które czerpią od siebie wzajemnie treść i ry­
sunki; chwalebna to, powtarzam, zasada, bo oszczę- 
dzanam widoku obcych stron, obcych zwyczajów i lu­
dzi, a pokazuje że i nasz kraj ma we wszystkich swo­
ich punktach również piękne okolice, starożytne, wspa­
niałe budowle i lud dzielny, ochoczy, wesoły, któ­
rego charakter dobitnie się rysuje czy to w skocznym 
mazurze, czy w krakowiaku, czy w tęsknćj, rzewnćj 
a melodyjnćj dumce Ukraińca. Wpatrujemy się 
w twarze ludzi, którzy lada maleńkim gdzieś dalekó 
czynem zasłużyli sobie na biografią i stokrotne uwie­
cznienie w rysunku, a nie znamy życia i rysów ludzi 
własnćj ziemi, którzy, choć czasem niegłośnie, w ma- 
leńkićm kółku działają dla dobra ogólnego, albo krze­
wiąc naukę, albo w pocie czoła uprawiając rolę, lub 
nucąc nam pieśni wzniosłe i uszlachetniające.

Tygodnik Illustrowany nie mija się ze swćm zało­
żeniem, bo daje nam poznać to właśnie czego nam
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K R A S IC Z Y N  NAI) SANEM
(w Galicy i, w cyrkule prżernyślskim).

Aleksy, syn Jakuba z Siecina Siecińskiego, otrzy­
mawszy w udziale majętność Krasiczyn około 1540 
roku, począł się pisać Krasickim. Stanisław kaszte­
lan przemyślski rozpoczął
1592 r. potężne mury zam­
ku wznosić, ukończył je zaś 
syn jego Marcin wojewoda 
podolski, o którym pisze 
Niesiecki: „Był pan ojczy­
znę kochający, dla której 
liczne roty do obozu przy­
prowadzał; mięszających 
rzeczpospolitą nienawidził, 
pałac i kaplicę w Krasiczy­
nie kosztowną wystawił.
Jeżdżąc w legacyi do Fer­
dynanda II cesarza rzym­
skiego, tytuł Comitis S. R. I. 
dla siebie i dla sukcessorów 
swoich wyjednał. Zszedł 
bezpotomnie roku 1632.“

Zamek, jeden z najpo­
ważniejszych i najpiękniej­
szych pomników przeszło­
ści, zaszczycony był nawri- 
dzinami czterech monar­
chów, trzech z domu W azów 
i A ugusta II. Zbudow any 
wr guście rokoko w duży 
czworogran, obwiedziony 
szerokim okopem, niegdyś 
napełnionym wodą. Cztóry 
koronkowym filigranem oto­
czone baszty sterczą na jego 
rogach. Nad bramą wznosi
się ozdobna wieża z zegarem; wewnątrz dziedziniec 
piętrowemi osnuty galeryami. Na ścianie prowadzą­
cej do kaplicy znajdują się popiersia królów i sła­
wnych mężów. Okazałe salony przyozdobione były 
arabeskami pomalowanemi, i głowami robionemi sny­
cerską robotą z drzewa. Obrazy w złoconych ramach

przedstawiają różne zdarzenia z czasów Zygmun­
ta III i Władysława IV.

„Gdyby zamek ten znajdował się w Anglii lub 
Niemczech, odbywanoby do niego pielgrzymki, a opis 
z rycinami obeznałby świat cały z najskrytszym jego 
zakątem,“ mówi Stan. Okraszewski w Bibliotece war­
szawskiej z 1842 roku, i słusznie, bo u nas zaledwie

KRASICZYN NAD SANEM W GALICYI.

kto wić, prócz sąsiadów, że jest Krasiczyn na świecie.
Geografia Galicyi z 1786 r., powiedziawszy tylko, 

iż zamek większym jest od całego miasta, dodała 
jeszcze następującą wiadomość: „Tu wielkiego rodu, 
cnót i pobożności Ludwika z Mniszchów Potocka, 

l kasztel, krak., hetmanowa w. k. dług śmiertelności

wypłaciła 1785 r. i na cmentarzu przy kościele od 
siebie wymurowanym pochowana. Tyle piramid ży­
wych, ile ubogich wyposażyła panien; tyle kolosów 
chwały, ile wyedukowała sićrot; tyle mauzoleówr nie­
śmiertelnych, ile ubogich opatrzonych po sobie ku 
wiekopomnćj sławie zostawiła/

Od roku 1834 Krasiczyn znajduje się w posiada­
niu księcia Leona Sapiehy. 
W roku 1852 dnia 3 maja, 
w wigilią zapowiedzianego 
przybycia młodej w Kra­
kowie zaślubionćj pary, ks. 
Adama Sapiehy, syna księ­
cia Leona, z księżniczką 
Sanguszkówną, zamek kra- 
siczyński zgorzał. Spłonęły 
rzeźbione, wyzłacane, tu- 
reckiemi głowami zawieszo­
ne sufity; rozsypały się mar­
murowe odrzwia i kominki, 
zgorzała baszta zwana kró­
lewską, wypaliły się na wa­
pno marmurowe ściany ba­
szty papiezkićj, z ozdobne- 
mi portretami papieżów; 
runął gorejący dach wieży 
zegarowćj i porwał ze sobą 
na dno s k le p ie n ia  koła 
i dzwony; a wśród tego je­
ziora płomieni, ocalały tyl­
ko baszta Boska i szlache­
cka. W Boskićj znajduje 
się kaplica, zdobna w ka­
mienne rzeźby; szlachecka 
w chwili pożaru była skła­
dem szacownych pamiątek, 
i te ocalały.

W roku pożaru część 
zamku była urządzoną do 

tymczasowego zamieszkania. W tym roku ma się 
rozpocząć dokładna restauracya całego zamku. Po­
stać pićrwotna ma być w całości zachowaną i z tego 
powodu niektóre części uszkodzone, a widocznie pó-
źnićj przymurowane, będą zniesione.

Na środkowej ścianie dziedzińca, naprzeciw bramy

RUINY KATEDRY W WŁODZIMIRZU.
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wjazdowćj, nad pićrwszćm piętrem, jest wizerunek 
Augusta II w całćj osobie, z napisem: „Króla czekają, 
panowie korony polskićj. “ Pochodzi on z czasu spo­
dziewanego do Krasiczyna przyjazdu tego króla, 
gdzie go licznie zgromadzona szlachta z powitaniem 
oczekiwała. Życzyćby należało aby przy restauracyi 
tę pamiątkę zachowano (*)•

W kaplicy znajduje się piękny pomnik roboty 
Stattlera, wystawiony dla księżniczki Zofii Sapieżanki 
i sześciorga jćj rodzeństwa, których zwłoki w tym 
grobowcu spoczywają. Tu także złożone być mają 
zwłoki zmarłćj w Paryżu księżny Anny z hrabiów 
Zamojskich Sapieżyny, ostatniej swojego wieku, oby 
nie ostatnićj na zawsze, tak wysokich cnót matrony 
polskićj.

RUINY KATEDRY W WŁODZIMIRZU.
W południowćj stronie Włodzimirza, małego po­

wiatowego miasta na Wołyniu, ponad Ługiem wąz- 
ko i kręto płynącym do niedalekiego Bugu, podnoszą 
się brzegi, tworząc wzgórza spadzisto schodzące ku 
rzece. Na jednćm z takich wzgórz, pośród chatek 
i dworków wyzierających z zieleni ogródków i roją­
cych się ludźmi, brzmiących ich życiem, jest miejsce 
nad samą spadzistością brzegów, zajęte przez massę 
murów w ruinie, którą podajemy przerysowaną od 
strony zachodniej, z okna jednego z dworków miej­
skich. Kiedy światło dzienne łamie się po kształtach 
wysokiej ruiny, człowiek zatrzymuje wzrok swój na 
niej; w nocy słyszy krzyki puszczyków z wieży w pół­
sennych swych marzeniach, lecz tojuż wszystko, czem 
się łączy ta ruina z obecnćm otaczającćm ją  życiem; 
przybysz dziś zapytuje jej tylko o przeszłość.

Przed siedmią wiekami w Włodzimirzu, jako sto­
licy udzielnego księstwa na Itusi, książę Mścisław 
wznosi te mury na katedrę biskupstwa włodzimirskie- 
go. Szereg panujących do r. 1320, kiedy ostatni 
udzielny książę tutejszy padł pod wałami swej stoli­
cy w krwawćj bitwie z Gedyminem, zostawił tu po­
chowane swe zwłoki. Ostatnim, przed unią, włodzi- 
mirskim i brzeskim biskupem (Brzeskie przyłączono 
r. 1570) był Chreptowicz-Bohuryński; od r. 1595, 
w którym biskup Pociej pićrwszy takową ogłosił w tćj 
katedrze, była unicką do roku 1794; wtedy zaś wraz 
z seminarium została zniesioną.

Zakończona trzema kopułami, wspartemi na ośmiu 
kolumnach, z galeryą dokoła nich i dwiema mniejsze- 
mi na wieżach, przybrana w posągi świętych, stojące 
po niszach i innych miejscach, świątynią ta w roku 
1753 ozdobioną została wspaniałym frontem przez 
biskupa Teofila Godebskiego. Lecz jeden z następców 
jego, wyporządzając ją  r. 1785, przez zrobienie kil­
ku okien i drzwi do ambony w jednym z filarów, osła­
bił północną jćj stronę tak, iż w tym samym roku 
część sklepienia zapadła się, i odtąd ustało nabożeń­
stwo w samym gmachu kościoła. Pomimo rep ara cyj 
zarządzanych później, r. 1832 runęły kopuły, a ze­
szłego lata pożar, co zniszczył całe środkowe miaste­
czko, objął także i mury przykatedralne i spalił 
urządzoną w nich kaplicę, do której przeniesione by­
ło nabożeństwo z katedry. Pomiędzy niewielą przed­
miotami, uratowano z niej obraz starożytny Wniebo­
wzięcia Matki Boskićj i krzyż, z którego, podług po­
dania, spadła iskra na uznanego w kościele rzymskim 
za świętego JózefataKuniewicza, mieszczanina z Wło­
dzimirza, późnićj arcybiskupa połockiego.

Lecz to nie pićrwsza katedra w Włodzimirzu: po­
dług niewydanego dotąd opisu, z którego wiele ko­
rzystałem, o werstę od dzisiejszego miasta na zachód, 
widzialne dziś na polu ruiny cerkiewki św. Teodora, 
mają być na miejscu dawnćj, zapewne pierwszćj ka­
tedry włodzimirskiej. Ruska kronika Nikona mówi 
o metropolicie kijowskim Leonie, iż r. 992 mianował 
biskupem włodzimirskim Stefana, w rok zatem po 
dacie założenia tego miasta przez Włodzimirza W., 
jaką podają ruscy i polscy kronikarze, co przemawia 
za dawniejszćm istnieniem tu osady, której Włodzi- 
mirz W. mógł nadać tylko swe imię.

Musiało tćż być niezmiernie rozległćm miasto, któ­
rego przedmieściami były okoliczne dzisiaj wsie, do

(*) Jest podanie, że mieszkańcy Krasiczyna, zebrani na 
powitanie króla, własnemi rękami na pamiątkę tego zdarze­
nia usypali trzy kopce na górze, które na rycinie są zamie­
szczone.

10 werst od niego odległe, jak świadczą przywileje 
nadawane właścicielom tych wsi od królów polskich 
i inne dokumenta z w. XVI zachowane. Dwadzieścia 
kościołów i cerkwi, jakich dochowały się ślady,oprócz 
licznych] świątyń na przedmieściach, wznosiło się 
w Włodzimirzu, który miał zamek obok wzgórza ka­
tedralnego, a od północy i wschodu dwa wysokie wa­
ły i fossy, łączące Ług z wpadającym doń Smoczem. 
Wiele burz widać przeszło ponad dawnym grodem, 
nim spadł do stanu małćj mieściny, w jakim go dziś 
znajdujemy, i nim zapomniał o dawnćj wielkości. Du­
żo wycierpićć musiał, nim na jego polach dokoła 
zasiały się te liczne kurhany, nim ziemia jego prze- 
mięszała się tak z kośćmi ludzkiemi, że je znajdują 
niemal wszędzie, a znajdują czy kopiąc rowy na uli­
cach, czy poruszając grunt pod ogrodowizny i kwia­
ty, ze śladami często tatarskiego męczeństwa na cza­
szkach przebitych gwoździami.

Lecz już umilkły dawne jęki; — gruzy przeszłości 
porosły nowćm życiem, pod którćm nie znać śladów 
dawnego, umarłego, nie znać trupa z którego soków 
wykwitło. A jeżeli pośród tego życia nieogarnięte 
nićm jeszcze miejsce dojrzy gdzie dzisiejszy człowiek, 
to pyta je o przeszłość i zamyśla się, spoglądając na 
ruiny podobne do tćj jaką mamy przed sobą. Opuszczo­
na przez ludzi, osypuje się pyłem, stroi w zieloność 
z głazów wykwitającą, i z każdą cegiełką spadłą tra­
cąc ślady myśli człowieka co ją wznosił, przechodzi 
pod władanie natury, ubierającej ją  w swoje barwy.

7.

DZIAŁA POLSKIE Z XVII WIEKU.
Jeżeli niełatwo teraz spotkać można autentyczne 

zabytki wszelkich rodzajów ręcznćj broni dawnićj 
u nas używanćj, to grubsza broń palna do najwięk­
szych w kraju rzadkości należy. Dlatego też podaje­
my tu skwapliwie rysunki trzech dział spiżowych, 
które zeszłego roku w gmachu ludwisarnią zwanym, 
oglądać mieliśmy sposobność. Wszystkie są nader 
krótkie a grube, kalibru zwanego 9cio-funtowym, 
rzeźby na nich i napisy wypukłe, zręcznie wykonane.

Najdawniejsze działo, pićrwsze z porządku, ma przy 
zapale wyrzeźbioną pogoń i następujący napiswcztć- 
rech wierszach’

INVISS (invictissimi) REG(is) POL(oniae) SVE- 
CLE IOAN(nis) CASIM(iri) PREF. (praefectus) 
ART(illeriae) M(agni) D(ucatus) L(ithuaniae) 
NlCOL(aus) VLA(dislaus) IVDICKI CAVALER 
MELITENSIS A(nno) D(omini) 1655 EREXIT.

Bliżćj wylotu znajduje się krzyż maltański, uszy 
zaś, z których jedno ułamane, są w kształcie delfinów.

Żarliwy stronnik Jana Kaźmirza, a słynny z męz- 
twa i pobożności, Mikołaj Władysław Judycki herbu 
Radwan, brał czynny udział w wojnie szwedzkiej. 
Oprócz generalstwa artyleryi w. ks. lit., piastował 
także kasztelaństwo nowogrodzkie, nietylko zaś był 
kawalerem maltańskim, jak się tu mianuje, ale i ko­
mendantem jedynćj na Litwie komandoryi maltań- 
skićj w Stwołowiczach. W roku 1659 regimentowa! 
na miejscu hetmańskićm, odzyskał Dzisnę i Siebicz; 
umarł w Wilnie po roku 1671.

Dwa drugie działa noszą przy zapale rok 1686, 
u wylotu zaś tarczę z herbem Jelita pod koroną 
szlachecką, w około której dwie gałązki wawrzynu 
i głoski:

J. Z. -  M. Z. — S. R. — T. B. — P. B. -  R. C.
Dwóch pierwszych głosek z pewnością wytłu­

maczyć nie umiemy, gdyż Jan Zamojski, wnuk het­
mana, w roku 1686 już nie żył; następne zaś odno­
szą się do Marcina Zamojskiego, podskarbiego wiel. 
koronnego, i znaczą: Wartinus Zamojski, Summus 
Regni Thesaurarius, Bełziensis, Płoskiroviensis, Bo- 
limoviensis, Rostociensis Capitaneus.

Trzy inne działa, daleko od tych dawniejsze, bo 
z czasów Zygmunta I, dziś jeszcze zapewne znajdują 
się w Nieświeżu. Są one także spiżowe, lecz długie 
jak śmigownice i całkiem prześliczną rzeźbą pokryte. 
Dokładne ich rysunki znajdują się w albumie prof. 
B. Podczaszyńskiego. Powiadano nam, że gdy teraź­
niejszy ordynat, ks. Wilhelm Radziwiłł, poraź pićrw­
szy do Nieświeża przybył, jeden ze starych sług zam­
kowych, którzy już teraz także do rzadkości należą, 
wskazał miejsce, gdzie takowe zakopane być miały. 
Wiadomość o tym skarbie podawali ojcowie synom 
przez wiek cały, albo i dłużćj. K. B.

LEGENDY I WIESZCZENIA LUDU UKRAIŃSKIEGO.
Ktoby wynaleźć chciał dziś wpośród ludu żywy wą- 

tek łączności z przyrodzeniem, ze światem ducho­
wym, objawiający się na zewnątrz w obrazach oso­
bliwszej imaginacji, ten powinienby udać się po 
to do gminu ukraińskiego. Tu jeszcze dotąd trwa 
wiara w moc przeczucia i przewidywania, a wiara ta 
usprawiedliwia się nieraz faktami, dodającemi jej no­
wej powagi i wiarogodności. Widzenia wieszcze ludu 
tego możnaby nazwać snem na jawie, za wodzą owćj 
tajemniczćj potęgi duchowćj, właściwćj człowiekowi 
do przyrodzenia zbliżonemu, asięgającćj daleko poza 
obręb tego, co się da schwycić zmysłami i obracho- 
wać liczbą. Możnaby przypuszczać tu jakiś właściwy 
ludowi temu dar przyrodzony magnetycznego wi­
dzenia, jak mieszkańcom wysp szetlandzkich przypi­
suje się władza drugiego wzroku. Co duch przeczuwa 
albo przewiduje, temu fantazya i wyobraźnia nadają 
kształty widome, nacechowane pewną mystyczną sym­
boliką, jaką przyoblekają się sny wieszcze duszy na- 
szćj. Zapewne niekażdy przyznaje się do wiary w ten 
pierwiastek my styczny ducha; jednakże w życiu każ­
dego człowieka znalazłoby się kilka faktów takich, 
których on pojąć nie może, o których nierad mówić, 
a nie może ich jednak wymazać z pamięci swojćj. 
A ileż to podobnych przykładów nie przedstawiają nam 
dzieje ludzkości całćj, osobliwie dzieje poetyczne świa­
ta podaniowo - uczuciowego ludów zostających na 
pierwszym stopniu oświaty? Ilekroć duch ludzki zwąt­
pi o sobie i o przyszłości, wtedy mimowolnie zwraca 
się on ku sobie samemu i w głębinie własnej znajdu­
je owę cudowność, którą, zdawało mu się, że już wy­
tępił wszędzie, mocą rozumowania i rachunku. Zda- 
je się że wiek nasz zostaje właśnie w tej dobie. Wie- 
leż to, ostatniemi laty, Francya sceptyczna wydała 
dzieł owego wstecznego kierunku, jak się o nim wy­
rażają z pogardą racyonaliści, co w duchu ludzkim, 
oprócz samego rozumowania, nic więcej widzieć nie- 
chcą. Słowianie w duchu człowieka zawsze widzieli 
więcćj coś nad to, a największy poeta szczepu tego 
powiedział w obliczu wieku naszego:

Czucie i wiara silnićj mówią do mnie,
Niż mędrca szkiełko i oko.

Zapewne, biorąc ściśle, nie wszystko w legendach 
jest prawdą, ale tćż i to niezawodną jest rzeczą, że 
świat poezyi i wieszczenia nie jest koniecznie światem 
zmyśleń; jest w nim pewien wątek prawdy, chociaż ta 
nie da się obrachować wedle prawideł logiki zwyczaj- 
nćj. Kogo więc wstęp ten nie zraził, tego zapraszam, 
aby posłuchał powieści ludu ukraińskiego, powieści 
nacechowanych zwykle piętnem cudowności. Gdziein­
dziej wszelkie podobne legendy są wyrobem czasów 
przeszłych; tu spotykasz się nieraz z naj dziwniej sze- 
mi faktami, jako wypadkami które miały jakoby wy­
darzyć się obecnie. W roku zeszłym np. przez dwa 
miesiące (od połowy czerwca do połowy sierpnia pra­
wie), była posucha, zboże schło, a co gorsza, straszne 
pożary panowały wszędzie. Z tego powodu lud taką 
utworzył legendę. Słyszałem ją  od jednego chłopka, 
który odbył pielgrzymkę do świętych pieczarskich 
i wróciwszy opowiadał ją  w domu.

Niedawno w Kijowie widziano człowieka, co cho­
dził w tłumie pielgrzymów, płakał, kajał się w grze­
chach swoich, a między złożonemi dłońmi nosił pię­
ciozłotówkę. Dłoni jego nikt nie mógł rozłożyć, a nie 
były one zrosłe z sobą, tak tylko sama moc Boża 
utrzymywała je razem. Kiedy pytano go, coby to mia­
ło znaczyć, zwykł był opowiadać, ku wspólnemu wszy­
stkich zbudowaniu, co następuje.

,,We wsi naszćj ujednego chłopka wogrodzie była 
chatka pusta a zamknięta.. Chłopek spostrzegał nie­
raz, że po nocach, kiedy się obudził, pali się w nićj 
ogień; nie mógł on pomiarkować coby się to znaczyło, 
a samemu nie stawało serca pójść, aby zobaczyć dzi­
wo to na własne oczy. Otóż raz mówi o tein na ro­
bocie sąsiadom, przekładając im, że jeżeliby kto po­
szedł i podpatrzył co się tam dzieje, temu gotów dać 
w nagrodę pięciozłotówkę. Czart nie śpi; skusiła mię 
pięciozłotówka i myślę sobie: gdzie nocować, to no­
cować; prześpię się na piecu w pustej chacie, a w do­
datku będę miał pięć złotych. Dobre i to; nie cbodzi 
to wcale piechotą. Więc zgoda; ale żądam żeby dla 
większćj pewności pięciozłotówka nocowała zemną, 
to jakoś raźnićj z nią będzie. Sąsiad nie od tego. Więc 
po wieczerzy poszedłem do pustćj chaty, a opatrzy-
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wszy w nićj wszystkie kąty, położyłem się na piecu 
i zasnąłem, z pięciozłotówką w kieszeni. Może z pół- 
nocka, a może już i drugi kur zaśpiewał, tego nie- 
wiem, budzę się i widzę że w chacie światło; przecie­
ram oczy, światło! Patrzę lepićj i widzę jak za stołem 
w kącie, pod obrazem starym siedzi troje na ławicy; 
siedzą starzec najprzód, siwy jak gołąbek, potóm nie­
wiasta urody przedziwnój, a powagi nieopisanćj, na­
reszcie mąż jakiś trzeci, niemłody już i z wyłysia­
łem ciemieniem. Zupełnie to wyglądało tak, jak wi­
dzimy w cerkwi na obrazach malowanych i złoconych; 
nawet ponad głowami ich światłość jakaś paliła się. 
Siedzą, a przed nimi na stole obrus jak śnićg biały, 
chlćb święty na nim, a przed każdą osobą stoi świćca 
gorejąca z wosku żółtego. Ach! bracia moi! jakem to 
obaczył, w piersiach mi ochłodło ze strachu, a serce 
skacze, a stuka tak, jak owo sito we młynie. Pomimo 
wiedzy mojej począłem się modlić w duchu, zmówi­
łem Ojcze nasz i Zdrowaś i a trzy osoby coś
radzą pomiędzy sobą. Kiedym się opamiętał i mógł 
zwrócić uwagę na ich słowra, posłyszałem to, co wy­
szło z ust starca: ,,Zepsuty ród ludzki! Ani wiary, ani 
postów szczerych, ani ofiar z serca, ani modlitwy go- 
rącćj; a grzćchy wielkie, ciężkie i plugawe! Ziemia 
skalana woła o pomstę do mnie! Jak ją  mam skarać, 
pytam was, a najprzód ciebie, Piętrzę święty?44 — 
„Ach! ciężkie są, ciężkie winy ludzkie! rzekł na to 
starzec. Miłosierdzie twoje wielkie Boże, cierpliwość 
bez miary, a grzćch woła o pomstę, wiem to; świętość 
stworzenia twego skalana, świat pociemniał i omro­
czył się w grzćchu. Jeszcze tylko krew święta syna 
twego świeci na nim.... Ależ wszystko jest w twojćj 
mocy Boże! Ogień niebieski, woda potopu, powie­
trze....44—„Och! Boże! ojcze nasz miłosierny! zawoła 
niewiasta owa, w blask świętości przyodziana, skła­
dając ręce, a zalewając się łzami; pomnij na krewsy­
na twego i mego, przelaną na krzyżu! Niech ona 
oczyści grzćch co kala świętość stworzenia twego iod- 
powić przed sprawiedliwością twoją świętą. Daj je­
szcze lata próby i cierpliwości rodowi ludzkiemu; po­
daj znak jaki, zeszlij kogo, aby zapowiedział mu ka­
rę blizką, jeżeli się nie odrodzi w żalu i pokucie.44 — 
„Dwa miesiące na niebie gorzała miotła niebieska, 
napełniając postrachem serca ludzkie, a jednak skru­
cha w nich nie powstała!44 Ale tu i Piotr święty i Prze­
czysta razem z nim poczęli prosić Boga ze łzami, aby 
objawił wprzód przez kogo, że jeśli się nie poprawią 
ludzie, zatracenie blizkie ich czeka, a tymczasem po­
sucha dotknie ich pola, a ogień domy. Bóg popatrzył 
na mnie i skinął abym zlazł z pieca. Stoczyłem się na 
ziemię i padłem przed kątem owym, w którym za­
siadali Bóg, Piotr śty i Przeczysta dziewica, naradza­
jąc się o losie rodu ludzkiego. — „Chciałeś nas pod­
słuchać i jak Judasz wrziąłeś za to pieniądze. Dobrze 
się stało. Masz przy sobie pieniądz który ci dano; 
dostań więc tego srebrnika, włóż go pomiędzy dło­
nie, idź z nim w świat szeroki i opowiadaj wszystkim 
coś tu widział i słyszał.44 Pogasły świćce, znikły po­
stacie święte, a ja klęczałem w chacie ze złożonemi 
rękami, trzymając pomiędzy dłońmi pióniądz dany 
mi od sąsiada. Pomodliłem się i poszedłem w drogę. 
Dzićj się wola święta! Przeszedłem kawał ziemi spo­
ry, byłem w Począjowie, w Braiłowie, w Berdyczo­
wie i wszędzie gdzie lud kupi się u świętych a da­
wnych obrazów; dziś jestem tu w Ławrze pieczarskiej, 
a jutro puszczę się do monasteru świętogórskiego, za 
Dniepr. „Dopókiż tak chodzić będziesz?44 pytał go lud 
skruszony. „Ha! dopóki ten pieniądz srćbrny nie wy- 
padnie mi z pomiędzy dłoni!44

Czyż niema w tćm poezyi, pytam was?—Oto druga 
powieść ludu, równie jak pićrwsza nacechowana cu­
downością.

We wsi pewnćj była dziewczyna nabożeństwa oso­
bliwszego i serca prawdziwie złotego; nic ją  od wieku 
dziecinnego prawie nie nęciło tyle ku sobie, ile pil­
nowanie chorych w niemocy i odwidzanie ciał niebo­
szczyków pańskich. Kiedy kto zamrze bywało, i to 
nietylko we wsi swojćj, ale nawet i w okolicznćj wło­
ści, ona, byle o tćm zasłyszała; rzucała wszystko i szła 
choćby w nocy, a przyszedłszy do zwłok, siadała 
u nich, modląc się a czuwając do samego złożenia 
ciała w grobie. Brali się do niej parobcy, bo miała 
twarz wrdzięczną, a uśmićeh uroczy; ale ociągała się 
z postanowieniem. Nareszcie jednemu zgodziła się 
oddać rękę, z tym jednak warunkiem, że zostawszy 
jćj mężem, nie będzie jćj bronił i w przyszłości cho­
dzić do umarłych. Cóż miał począć? Zgodził się i na

to zakochany parobek, a dziewczyna pobożna została 
żoną jego. X dobra z nićj była gospodyni. Bóg bło­
gosławił obojgu w gospodarstwie; pełno było i w obo­
rze i w ogrodzie; ale niech jeno zasłyszała głos dzwo­
nu po umarłym, natychmiast rzucała wszystko tak 
jak było, i biegła przez ogrody, na przełaj, do pilno­
wania ciała. Już jćj od tego obowiązku chrześciań- 
skiego nic powstrzymać nie było w stanie. Doczeka­
ła się dzieciątka, ale i powinność macierzyństwa nic 
jćj w tym względzie nie przeszkadzała. Zadzwonią na 
dzwonicy, ona bierze dzićcię z kołyski, ogarnie je 
i nuż w drogę. Świekrze nie w smak były te odwidzi- 
ny; kiwała każdą rażą głową na to i mruczała nieu- 
kontentowana, apotćm napadała o to na syna. „Ona 
sobie chodzi do umarłych, powtarzała, a mnie tu zosta­
wia pracę na karku. Dobre mi nabożeństwo! Pracuj nie­
bożę a Bóg ci pomoże, ot co! A bieganie takie, to wca­
le nie zasługa. Możebym i ja poszła, dlaczego nie? 
Możebym i ja wypiła przy ciele czarkę jednę lub dru­
gą; ale za mnie nikt tu nic nie zrobi, o wszystkićm 
potrzeba pamiętać mojćj starćj głowie! Otóż i docze­
kałam się pomocy na moje stare lata, oto mi syno­
wa lala! Ej synu! posłuchaj matki starćj; patrzaj 
dobrze i nie puszczaj żony, bo ona idzie do umarłe­
go niby, a może gdzieś tam trafić na żywego. Różnie 
się w życiu zdarza, zobaczysz! zobaczysz! Oj te na­
bożne niewiniątka! Modli się pod figurą, a ma, Panie 
odpuść, diabła za skórą!’4 Jak poczęła tak gadaćstara, 
syn zabronił żonie chodzić do ciał nieboszczyków. Aż 
tu raz dzwonią. „Ach! męźulku mój złoty, pozwól- 
że ty mi pójść do ciała nieboszczyka bożego, niech 
go popilnuję, niech oddam bliźniemu memu posługę 
ostatnią, dług chrześciański wypłacę!44 Mąż wzbraniał 
się długo. „A tyś mi przyrzekł, dodała łkając, że mi 
będziesz pozwalać chodzić do umarłych.44 „Prawrda. 
No idź ten raz jeszcze, ale już, mówię ci, że na przy­
szłość nie będzie tego.44 Pozwolił, a chociaż noc 
była późna, żona pobożna nie zważa na to. Wzięła 
dziecinę, otuliła ją  i poszła w drogę. Kiedy wyszła 
z izby, świekra mówi synowi: „Poszła, no to i dobrze! 
Idźże ty teraz za nią i przekonaj się czyja prawda, 
jej czy moja, do umarłego, czy do żywego ona cho­
dzi?4 „Dobrze, ale chodźmyż, matulu, oboje.44 Starej 
tego było i trzeba. „Ha! chcesz, więc idźmy!44 Wstała 
staruszka stękając, rzuciła nasię jakiś przyodzićwek, 
dobyła bóty z pod pieca, naciągnęła na nogi i wyszła 
z synem z chaty. Wyszli, na podwórzu ciemno; ale 
idą, wiedzeni złą myślą, podejrzeniem, aby śledzićko- 
bićtę. Przez wieś jeszcze nic; ale za wsią, minąwszy 
kołowrót, ciągnął się las: tu było tak ciemno, choć 
oko wykol. Dybią jakoś, aż patrzą, przed niemi idzie 
kobićcina, żona syna, a synowa starćj, idzie ciemną 
dąbrową, a przed nią jak gdyby dwie świćczki świć- 
cą; ona posuwa się naprzód, a światło przed nią się 
rusza i miga po gęstwinie. Struchleli na widok ten 
mąż i podejrzliwa matka jego. Co tu robić? Wracać, 
czy iść dalej? Rada w radę: „chodźmy,mówi stara, zo­
baczymy, co z tego będzie.44 Idą więc, a mołody ca bie­
gnie, a światełko migocze, to ginie w zagięciu drogi, 
to błyśnie znowu i pomaluje jaskrawą łuną wierz­
chołki dębczaków i gęstwinę ciemną czaharu, to prze- 
padnie całkiem i tylko iskrzy się zdała jakby dwoje 
oczu wilczych. Napędzają ją  we wsi, a ona pospiesza, 
a światło zawsze przed nią. Weszła nareszcie do cha­
ty jednćj, ci zanią. Widzą: w izbie trup leży, świćcz- 
ka przy nim dogorywa, baba jakaś drzćmie w ką­
cie, a nikogo z obcych nićma, nikt bowiem nie pospie­
sza do czuwania przy ciele ubogiego chudziny. Dla­
tego to Bóg zapalił takićm nabożeństwem serce owćj 
niewiasty pobożnćj, powiódł ją i oświćcał przed nią 
jćj ścieżkę samotną.

Teraz opowiemy inną jeszcze powieść ludu ukra­
ińskiego.

We wsi jednćj były dwie dziewki, obie sieroty; od 
dzieciństwa bawiły się z sobą razem, zrosły się jakoś 
sercem i uważały się jakby siostry. Były one urodzi­
we, pracowite, stateczne i bogobojne; małemi jeszcze 
będąc, lubiły modlić się do obrazu N. Panny, odma­
lowanego na drzwiach ich cerkwi, a kiedy im było tę­
skno w duszy i czuły ciężar sieroctwa dojmujący wię- 
cćj niż zwyczajnie, biegły do tego obrazu opiekunki 
niebieskićj i tuliły się pod jćj płaszcz złocisty. Więc 
że je najczęścićj widywano w cerkwi, przezwano je 
sierotkami Boga-rodzicy. Kiedy podrosły dziewczęta, 
postanowiły sobie nigdy zamąż nie wychodzić i mie­
szkać z sobą razem do końca żywota, pracując, a mo­
dląc się nieustannie. Będziem, mówiły sobie, we wszy­

stkićm jedna drugiej ustępować, a tak przeżyjemy 
w zgodzie świętćj, a miłości zobopólnćj, wiek nasz, 
ile go Bóg nam przeznaczył. Mieszkały one za wsią, 
ale nigdy nie opuściły nabożeństwa; bywało tylko co 
uderzą w dzwon, czy to na jutrznią, czy na mszę, czy 
na nieszpór, czy tćż na nabożeństwo nocne, już one 
idą do domu bożego odmawiać modlitwy, a bić po­
kłony nizkie. O rzeczach światowych nie rozmyślały. 
Nie będziemy zbićrać, mawiały do siebie, to nam się 
wcale nie nada; byle się tylko odziać czysto do ludzi 
i do Boga, byle było co zjeść, a o resztę mniejsza.

Razu jednego dwie przyjciółki przędły późno w no­
cy przy łuczywie, kiedy słyszą że dzwonią w cer­
kwi, i to we wszystkie dzwony. Same sobie nie wierzą; 
przysłuchują się: może się im tak tylko wydało, nie 
przypominały sobie bowiem, aby przypadało jakie 
święto, a kalendarz znały na palcaęh. Ale nie, dzwo­
niono wyraźnie. Ej, myślą sobie, już nasz dobrodzićj 
wić to lepićj, kiedy należy dzwonić; więc pora do 
cerkwi. Schwyciły naprędce coś na siebie i nuże co 
tchu w drogę, żeby nie opuścić nabożeństwa. Przycho­
dzą: cerkiew oświćcona, ludu pełno, ale dziwią się 
bardzo, że dokoła stoją ludzie obcy i jakoś twarze 
ich wyglądają straszno; wprawdzie potem rozeznały 
tu i owdzie twarze znajome, ale były to oblicza ludzi 
już pomartych. Postanowiły sobie modlić się i nie da­
wać baczenia na nic. W tćm otwićrają się carskie po­
dwoje, i z za kratek występuje od ołtarza do nawy 
kapłan stary, z białą jak mlćko brodą, a długą aż do 
pasa; włosy białe spływają mu po ramionach. Strach 
przejął biedne sieroty; poznały w nim dziada tera­
źniejszego parocha swego. Wyglądał zupełnie tak jak 
na portrecie, co wisiał na ścianie probostwa, tylko 
więcćj jeszcze pożółkł i poczerniał, a na twarzy jak­
by mech albo pleśń jakaś osiadła. Starsza w tłumie 
poznała swoję nieboszczkę matkę chrzestną, a opo­
dal swój ę rodzoną matuleńkę. Rodzona stoi jakby 
obca i nie patrzy na nią, ale chrzestna przecisnęła 
się do niej i szepnęła jćj do ucha: „Co ty tu robisz 
dziewczyno? Uciekaj, doniu, póki jeszcze pora, ucie­
kaj co tchu do domu, a kiedy będziesz uciekać, a za 
tobą puszczą się w pogoń, zrzucaj z siebie co tylko 
będziesz mogła, inaczćj zginiesz.44 Usłyszawszy to obie 
sieroty, poczęły się wysuwać cichaczem z cerkwi i co 
tchu im starczyło uciekać. Umarli tćż spostrzegli byli 
natrętów i odezwali się do siebie głosem grobowym: 
„Coś tu czuć ciało człowieka żywego!44 „Ścigajmy! ści­
gajmy natrętów!44 zawołano w tłumie. I kilku umarłych 
rzuciło się w pogoń za uciekającemi dziewczętami. 
A te uciekają co tylko tchu im stanie w piersi; oglą­
dnie się która, widzi że trup blizko, więc rzuci mu coś 
z siebie, bót jeden, potćm drugi, potem fartuch; to 
ten zatrzyma się i rwie go zębami, a potćm dalej za 
zbiegiem. Tak niebogie rozdziały się do naga prawie 
i wbiegły do swojćj chatki, zamykając drzwi za sobą 
na zasuwkę; a trup jeden współcześnie prawie łap za 
klamkę z podwórza: „Ornacie szczęście, wraże dzieci, 
odezwał się do nich; może jeszcze trochę pożyjecie, ale 
niedługo myślę gościć już wam na ziemi.44 Jakoż ze 
strachu dostały gorączki obie, chorowały ze dwie-nie­
dziele i pomarły. Poszły na cmentarz za nieboszczy­
kami, których święto, Wielkanoc umarłych, obraziły 
obecnością swoją w cerkwi.

Jest jeszcze powieść inna, że kobieta pewna, która 
utraciła była dziecko ukochane i długo płakała po 
nićm rzewnie, weszła raz do cerkwi i zastała w nićj 
zgromadzonych nieboszczyków, a pomiędzy nimi po­
strzegła swego synka ukochanego, dźwigającego w rę­
ku ogromny dzbanek z wodą. Przypadła więc z pła­
czem wielkim do niego i spytała go pocoby dźwigał 
ciężar taki? „Och! matulu moja rodzona, odpowić jćj 
dzićcię na to; wićszże ty co to za brzemię? Są to łzy 
twoje, to one tak mi ciężą, łzy, coś po mnie wylewa­
ła, szemrząc na Opatrzność bożą.Każdą łezkę (1) mu- 
siałem ja zebrać do dzbanka tego, i odtąd noszę je, 
pokutując za ciebie, matulu moja, żeś szemrała lekko­
myślnie przeciwko świętćj woli bożćj.44

Czyż ten ustęp śliczny nie jest godzien stanąć 
w komedyi boskiej Dantego, w części opiewającćj 
czy ścięci Alboż czy uzdolniony rysownik jaki nie 
mógłby z tego zrobić piękną winietkę a la Thony Jo- 
hannot?

(1) Ustawiczny płacz pó umarłym, wedle przekonania 
ludu naszego, niepokoi go na tamtym świecie i sprowadza 
nieraz cień jego na ten świat. Tak samo wierzą Szkoci, jak 
to widzimy z przypisku do jednego dzieła Walter-Scotta 
p. t. „Redgauntlet?4



408

Wspomniałem o widzeniach tamtego świata w ko- 
medyi boskićj Dantego. Ileźto prześlicznych powieści 
rapsodycznych opowiada lud
nasz o zamierających i widzą­
cych w uśpieniu letargicznem 
męki czyśćca i piekła, równie 
jak roskosze wybranych w raju.
Fantazya najżywsza poety nie 
wyrówna temu; poemat Lenar­
towicza „Zachwycenie i błogo­
sławiona14 słabym jest szkicem 
przy tych silnie narysowanych 
obrazach. Bo też i Dante nie 
tworzył widzeń swoich piekła 
i czyśćca z głowy, ale z mate- 
ryałów nagromadzonych w wie­
kach średnich, a powstałych 
z objawień w zachwyceniu bę­
dących świętych pańskich. Oso­
bliwsza bo cecha jednostajności 
piętnuje te obrazy świata za- 
grobowego, czy to będzie ustęp 
z Zendawesty, czy legenda bud­
dyjska, czy księga 17 Eneidy 
Wirgila, czy podania mityczne 
Grecyi, czy tćż widzenia za­
chwyconych w wiekach średnich, 
albo powieść zmarłej siostry 
Inkasa amerykańskiego, czyli 
tćż nareszcie legenda wyszła 
z ust naszego gminu.

Aleksander Groza, z zapisek 
ludowych Pantaleona Kulesza, 
ułożył śliczny poemacik Dan- 
tyczny; ale materyałów tych 
było mało. Jakkolwiek powie­
ści te są zawsze podobne do 
siebie, przecież jedni spamiętali 
więcćj, inni mnićj ze swoich 
widzeń; najpiękniejsze symbola 
tego snu, w którym ciało już 
prawie całkiem obumarło, giną 
zwykle w pamięci tych, co opo­
wiadają potćm o swych widze­
niach; zachowują się tylko nie­
zmiennie jedne i te same obra­
zy wód szumiących, staruszka 
prowadzącego duszę, kładki 
chwiejnćj nad przepaścią bezdenną i kary tamtego 
świata, odpowiednićj występkom popełnionym. To

wszystko powtarza się w widzeniach starego i nowego 
świata; a co godnego jeszcze w tym względzie uwagi, że

S Z A C H Y .
ZADANIE XXXII 

(5. B. w Warszawie).
Białe zaczynają i dają mata za czwartem 

posunięciem.
C z a r n e .

B ia łe .

Rozwiązanie zadania szachowego Ner 31.
Czarne.

1) D 4 -  E 5
2) D 5 -  C 4 bierze.
3) E 5 -  D 6 bierze.

Białe.
1) D 3 — B 2 f  . . .
2) B 2 — C 4 f  . . .
3) D 1 -  D 6 .
4) C 1 — F 4 f  i mat.
Gdyby czarne w trzecićm posunięciu poszły ko­

niem z E 7—Do, to wieża D6—D5 bierze i mat. Gdy 
zaś ruszą się inaczćj, to koń D 8—F7 i mat.

tych wiecznie przedrukowujących się na bibule sen­
ników, lub też poradźmy się w tym względzie ludu, 

a zawrze prawie znajdziemy je­
dno tłumaczenie widzeń sen­
nych. Zęby wypadłe z krwią 
i bólem, znaczą utratę dziecka 
ukochanego; ogień znamionuje 
kłótnię albo nieprzyjemność 
wielką; pszczoły we śnie ogień 
przepowiadają. Kiedy się śni 
że rój ucieka, ktoś umrze w ro­
dzinie; kiedy się śni że rój wy­
chodzi, ktoś do rodziny przy­
będzie. Na Podlasiu, kiedy go­
spodarz domu umićra, idą stu­
kać w ule pszczół, mówiąc: nie 
śpijcie, wstawajcie! wasz gospo­
darz umiera! są bowiem prze­
konani, że bez tego pszczołyby 
odpadły.

Ale oddaliliśmy się trochę od 
rzeczy. Mówiąc przecież o prze­
czuwaniu duszy i widzeniu pod 
postacią symbolu tego co się 
stać ma, powiemy jakie, wedle 
opowiadań ludu, bywają podo­
bne widzenia na jawie. Chłop 
jeden opowiadał, że raz latem 
wracał do domu z poblizkićj 
wioski; ale doszedłszy do swojćj 
wsi, tak był zmorzony snem, 
że nie chciał już iść do siebie, 
tylko położył się spać na wy­
gonie, na leżących tam kłodach 
sosnowych. Obudziwszy się 
z północka, spostrzegł wedle 
siebie kobićtę jakąś. Niezna­
joma mu była, więc przetarłszy 
oczy, ją ł się jej przypatrywać. 
Ale jakże się przeląkł, kiedy 
spostrzegł u nićj nogi bydlęce: 
była to śm ierć krow ia , która 
wkrótce objawiła się we wsi 
wr pom orze bydła.

Choroby wystawiają się zwy­
kle u ludu w postaci kobićty 
starćj; febra, znana pod imie­
niem ciotki, występuje zwykle 

z ogonem i na kurzych nogach. Opowiadał chłop 
jeden, że młócił raz w stodole, potem oparł się 
o cep i zamyślił się. Przyszedłszy do siebie, widzi 
że stoi przed nim kobićta. Przypatruje się, ale dzi­
wna ićj postać i nogi ma kurze. Potćm chorował 

(Ob. Dodatek.)
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misterya religijne, wystawiające stan przyszły dobrych 
i złych dusz po śmierci, zgadzają się całkiem z temi 
powieściami zamierających. Można więc wnosić z pe­
wnością, że owra nauka tajemnicza religii politeizmu 
powstała i była ugruntowaną na objawieniach ludzi 
w stanie zachwycenia. Zastanawia najwięcej jedność 
i powszechność symboliki tu się objawiającćj. Wie­
my że w mysteryach starożytnćj Grecyi i Wschodu 
wielkiego znaczenia mystycznego były: pszczoła i miód. 
U ludu naszego pasiecznictwo otacza się do dziś dnia 
czcią i poszanowaniem. Miód w mysteryach był sym- 
bólem zbawienia; myto nim ręce, miał bowiem mićć 
moc oczyszczającą. Jeżyk oczyszczano także od 
grzechów miodem. Miód był podobnież symbolem 
zmartwychwstania; wiadomo, że Glaukus, wedle my- 
tologii, zmartwychwstał zakosztowawszy syty. U nas 
na Ukrainie ani pogrzeb, ani modlitwy za umarłych, 
ani stypa nie obejdą się bez syty i miodu. Pszczołę 
w wyobrażeniach mystycznych świątyni poczytywano 
za czystą, ginie bowiem od zgnilizny wszelkićj; ztąd 
nawet dusze czyste zwano pszczołami. Jakże się 
zdziwiłem, kiedy kobićta jedna, co zamierała, opo­
wiadała mi, że na tamtym świecie widziała duszyczki 
niewinne, zbiegające się w postaci pszczół nad wazą 
szczćrozłotą syty gorącej i żywiące się jćj parą. Nic 
jednakże nićma w tćm dziwnego, kiedy wszystkie in­
ne szczegóły są wszędzie z sobą zgodne. Dusza czło­
wieka, kiedy ciało obumićra, a ona żyje już prawie 
samodzielnćm życiem ducha, widzi wszystko w sym­
bolu i obrazie, jak we śnie, jak w natchnieniu wie- 
szczćm, a obrazy te i symbola są zawsze prawie jedne.

Lud tłumaczy sny złe lub dobre; zapewne wiele tu 
bałamuctwa, i jakkolwiek zdarzają się sny wieszcze, 
większa część marzeń sennych jest tylko nierozpląta- 
nym kłębkiem złudzeń i dziełem imaginacyi rozko­
łysali ćj. Co jednakże zastanawia, to jedno i to samo 
zawsze objaśnianie niektórych snów. Weźmy sennik 
Cardana, sny prorocze zapisane u Cycerona (de di- 
yinatione), wzmianki u Synezyusza, zaglądnijmy do

REBUS.

Znaczenie rebusa umieszczonego w Nrze 43.
Sprawiedliwość i prawa są podstawami ton arzyskie- 

go porządku pomiędzy ludami.
(Dodatek.)
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liertelnie i ledwo wyszedł z gorączki. Cholera obja- 
ała się ludowi w postaci dzićwki z czerwonym na- 
ystem (koralami) na szyi; kiedy miała ustać już 
Kijowie, wyszła rogatką jedną i objawiła że już 
Ichodzi. Haxthausen w dziele swojćm (Studien ueber 
ussland) pisze że na Donie Kozacy widywali chole- 
i w postaci kobićty w bótach czerwonych; chodziła 
aa po morzu, wzdychając ustawicznie. Znaną jest 
a Litwie dziewica morowa. Czasami lud mićwa wi- 
zenia, nie wiedząc co one znaczą. Słyszałem od je- 
nego Ukraińca, że raz wracając w nocy widział 
wie kobićty piękne; szły one ścieżką pomiędzy ży-
?m, a nad głowami ich unosiło się światełko, jakby 
wiazda świecąca.

Lud nieraz w chorobie mićwa zachcenia silne; aż 
łączą, tak im się zachciewa jakiej potrawy, na 
Tzykład mleka kwaśnego, kwasu, ogórków, wi- 
ien i t. p. Zwyczajnie, kiedy im dadzą to o co 
•roszą, a oni zjedzą tego obficie w smak (ze sma- 
dem), choroba ustaje. Zna medycyna ów instyn­
ktowy apetyt ku czemu, jako objaw siły leczącćj 
>rganizmu, ten sam apetyt, co zwierzę prowadzi 
lo zbawiennćj dla niego w chorobie trawki lub 
ziółka. Najwięcćj instynkt ten objawia się w fe- 
brach, szkorbucie, chorobach nerwowych, ciąży. Cho­
rzy ludu Ukrainy wyrażają się tak o tern zachceniu: 
„aż pachną koło mnie wiśnie albo mleko44. W czasie 
pićrw7szego pojawienia się cholery w Paryżu, jeden 
chory na nią, już nieprzytomnym będąc, wymówiłna- 
wpół zrozumiale słow7o: brzoskwinia. Lekarz Bour- 
tlois dał mu jednę, a natychmiast wymioty ustały, 
których niczem przerwać nie można było. Potem 
zjadł ich jeszcze trzydzieści kilka i ozdrowiał zupeł­
nie Nieraz tćż chorzy z ludu snią o skutecznych dla 
siebie rzeczach. Przeczucia znowu śmierci blizkićj 
znane są u nas powszechnie, podobnież dążenie do- 
tego miejsca gdzie ma kogo śmierć spotkać, gdzie 
ma głową nałożyć, jak lud mówi. Jest wyrażenie: 
„głowa miejsca, szuka;44 śmierć siedzi na nosie, mówi 
się u nas i na Ukrainie. W Indyach mówią: śmierć
na języku.

Tu także policzyć należy objawianie się pićniędzy 
w rozmaitych postaciach, i jest to rzecz niezupełnie 
urojona bo w skutek podobnych objawień, niejeden 
chłopek na Ukrainie wykopał skarb dość znaczny. 
W każdej wsi o tćm  znajdziesz powieść jakąś i wska- 
żą ci gospodarza, który z bićdaka przyszedł do za­
możności, wy kopawszy pićniądze. Mówią że skarb 
chce się oddać komuś, że pićniądze same do rąk le­
zą. Takiemu szczęśliwcowi pićniądze objawiają się 
bądź we śnie, bądź na jawie, w postaciach rozmai­
tych. Pićniądze zakopane, kiedy komuś chcą się od­
dać, śnią się zwykle w postaci staruszka siwego, któ­
ry mówi gdzie jest skarb zakopany, opowiada miej­
scowość jego, poznaki pewne i t. d. Sen taki powta­
rza się do trzech razy, jeżeli powołany ociąga się 
z przystąpieniem do kopania skarbu. Na jawie skar­
by palą się płomykiem sinawym. Objawiają się tak­
że czasami w postaci kota, capa lub starca z dużym 
nosem. Za uderzeniem albo pokręceniem za nos, roz­
sypuje się dziad ów w złoto, srćbro albo miedź. Ze­
szłego roku opowiadały dwie wiejskie kobićty, że kie­
dy chodziły do boru za rydzami, zaszły w gęstwinę 
i tam ujrzały chłopca nagiego, w siwćj czapeczce, 
który biegał w koło, krył się i wyskakiwał znowu do 
nich z krzaków. Domyślano się, że w tćj postaci 
objawiały się im pićniądze. We wsi Bendziukówce 
(pow. kij.) chłopu jednemu często objawiała się w no­
cy owca, wyłażąca z pod pieca do izby. Czasami 
owcę tę widzieli i inni z rodziny wieśniaka tego. Do­
myślano się także iż to pićniądze, albo źc czart kusi 
do nich pod postacią owcy; bo skarby dające się sa­
me w ręce, nie mają u Ukraińców sławy dobrćj; zwy­
kle są oni tego przekonania, ze pićniądze wykopane 
nie idą na korzyść, osobliw ie na korzyść duszną czło­
wieka.

** *
Powićcie mi może, czytelnicy moi, że są to czcze 

przesądy gminu ciemnego. Zapewne że gra tu rolę 
niemałą fantazya, że lud, sądząc w7 rzeczy tćj, „prze- 
sądził“ ją  może; ale i my najpewnićj mylimy się nie­
raz, zwąc. opowieści podobne zabobonem ciemnym. 
„Wiele jest rzeczy na niebie i na ziemi, o których nie 
śniło się filozofom11 powićdzmy z Szekspirem; bojąc 
się przesądu, nie stajemy nieraz na mierze sądu 
zdrowego, tam zwłaszcza, gdzie polot ducha przeno­
si daleko władze normalne sądu ludzkiego. Tysiące

(Dodatek do Wru 44 Tyg. llluslr.)

jest wymysłów i bredni w tćj ciemnćj sferze przecho- 
dzącćj władzę zmysłów naszych; ale rama, podstawa, 
na którćj się opierają wierzenia ludowe w świat nad- 
zmysłowy i w moc magiczną ducha, w przeczucia, 
przewidzenia, ma w sobie pewien pierwiastek rzetel­
ny, a mianowicie „wieszczenie.44 W tćj podstawie upa­
truję ja początku i źródła pewnych legend, które po- 
tćm przez przyrost postronnych dodatków stają się 
niedorzecznemi i tracą cechę prawdopodobieństwa 
i osobliwszćj jakiejś sympatyczności, pozyskującćj ła- 
twro dla siebie uznanie i wiarę w umyśle innych.

Antoni Nowosielski.

dzieści par trzymało panicza do chrztu św., a jakby 
miało kiedyś królować to dzićcię, dano mu dwa imio­
na: Władysław-August.

Aby zaś nic chłopskiego nie miało w sobie, gdy 
matka coraz bardzićj zapadała na zdrowiu, dano mu 
za mamkę kobićtę ubogą, ale szlacheckiego rodu, któ­
rą mąż z jedno-miesięcznćm dzieckiem odumarł. 
Mamczynemu dziecku przystawiono kozę, aby je wy- 
karmiła. Ale mamka potrzebną była tylko dla dania 
piersi, bo sam ojciec spowijał, kołysał, kąpał swojego 
synka; czuwał nad nim dzień i noc, pilnował jakźrze- 
nicy oka. Przyznać nawet potrzeba, że odtąd złago­
dniał znacznie, stał się dostępniejszym dla ludzi, le­
pszym dla żony. Tylko córki nic na tćj zmianie nie 
zyskały; gdyż zaraz po chrzcinach, wysłał wszystkie 
sześć do klasztoru p. p. benedyktynek nieświćżskich, 
gdzie krewna jego była naonczas ksienią, z polece­
niem aby je sposobić na mniszki. Mój dziad odwoził 
niebożątka.

„Pomimo jednak takiego chuchania i dmuchania, 
syn rósł zdrowo i wesoło, jakby to było nie pańskie, 
ale jakie chłopskie lub dziadowskie dziecko. Już po­
znawał ojca, uśmiechał się i wyciągał do niego rą­
częta; już mu się kilka ząbków, prawie bez cierpie­
nia, wyrżnęło; już wymawiał „tata,44 już nawet; pró­
bował chodzić o własnćj sile. Serce ojcowskie rado­
wało się na widok zdrowego i silnego chłopca, a du­
ma roiła dla niego w przyszłości Bóg wić jakie za­
szczyty. Gdy pochlebcy przepowiadali mu koronę, 
„dlaczego nie? odpowiadał Koszczyc, byle dobre sen 
tymenta, każdy szlachetnie urodzony może być kró­
lem; a Władysław-August ma do tego większe prawo 
od Stanisława-Augusta, jako pewno lepszy od niego 
szlachcic.

„Ale nie ziemską to koronę przeznaczał Pan Bóg 
owemu dziecku!

„Razu jednego dano znać Koszczycowi, że we wsi 
o parę mil odległćj od dworu, chłopstwo nie chciało 
słuchać ekonoma, który bez żadnego rachunku pę­
dził je na pańszczyznę. Na takie wykroczenia najza- 
wziętszym był Koszczyc. Przywykły do ślepego po­
słuszeństwa, nie mógł znieść myśli, aby chłop śmiał 
okazać najmniejszy opór, nietylko jemu samemu, ale 
i postanowionemu przez niego rządzcy. Poleciwszy 
więc najsurowićj mamce, aby na chwilę nie opuszcza­
ła dziecka, kazał podać powóz, wziął parę pistoletów, 
fuzyą nabitą luftkami, nahaj i pojechał do owćj wsi.

„Na sam widok groźnego pana, struchleli chłopi 
i karność wróciła. Mnićj winnych ukarał batogami, 
przywódzców zaś kazał zakuć w łańcuchy, dyby i kłód­
ki i prowadzić do dworu, gdzie miał ich sam osądzić. 
Przywróciwszy w ten sposób porządek, już pod wie­
czór wybrał się z powrotem do domu, aby jak zwy- 

| czajnie przepędzić noc przy jedynaczku.
„Wypadało mu przejeżdżać przez własną puszczę, 

do którćj wrąb był zakazany chłopom, aby rąbiąc 
drzewo nie płoszyli zwierzyny. Ledwo tam wjechał, 
posłyszał uderzenia siekićry. Chcąc ukarać zuchwal­
ca, który śmiał przestąpić jego zakaz, wysiadł z po­
wozu, wziął fuzyą, kazał furmanowi czekać na sie­
bie, i poszedł w stronę, z którćj dawały się słyszćć 
uderzenia siekićry; a było do tego miejsca staj z kil­
koro. Łamiąc się przez chrusty i zawały, zbliżył się 
nareszcie tak, iż postrzegł chłopka rąbiącego gałęzie, 
które składał na nieco opodal stojący wóz zaprzężo­
ny. Ale i chłop go postrzegł, a wiedząc że z tak gro­
źnym panem żartów niema, odrzekł się wozu i konia 

! i zaczął bićdak uciekać co sił starczyło. „Stój! cze­
kaj!14 wołał pan, ale rozkaz ten, zamiast zatrzymać, 
jeszcze sił uciekającemu dodawał. Wówczas Koszczyc 
porwał fuzyą, przymierzył i wystrzelił w uciekające­
go. Zranił go tćż okrótnie; ale chłopek uciekał cią­
gle, dobywając ostatnich sił, a kiedy widział że już 
siły go opuszczają, wlazł w znaną sobie oddawna wy- 
próchniałą lipę, która go skryła od poszukiwań mor­
dercy.

„Tymczasem niebo pokryło się chmurami, mrok 
zaczął zapadać, błyskawice przebiegały po niebie 
i grom zwiastujący burzę dawał się słyszćć w oddali. 
Koszczyc, złorzecząc i przeklinając, ledwo trafił do 
powozu i kazał jaknąjspiesznićj pędzić do dworu. Ale 
niepodobieństwo było prędko jechać, bo droga była 
zła; przytćm zrobiło się tak ciemno od chmur, że choć 
oko wykol. Wkrótce lunął dćszcz nawalny, grom za­
czął bić po gromie, a tylko błyskawice chwilowo roz. 
świecały ciemną puszczę. Jechali tak kilka godzin. 
Już i północ minęła; powinniby dawno być w domu.

O S T A T N I  Z K 0 S Z C Z T C Ó W .
PODANIE LITEWSKIE Z PRZESZŁEGO WIEKU,

SPISANE PRZEZ

J U L I A N A  H O H A I N A .
(Dokończenie.)

Jakoś koło owego czasu panowie wysyłali wybra­
nych z pomiędzy siebie posłów do Warszawy, dla ra­
dzenia o dobru kraju. Za wielkićm staraniem kre­
wnych i przyjaciół, wybrany został i pan Koszczyc. 
Pojechał tćż z żoną i licznym dworem, rozumie się 
córki zostawiając w domu. Kiedy tam radzili i wy­
myślali rozmaite mądre i niemądre projekta, dla ra­
tunku ginącej ojczyzny (powiadają nawet że Koszczyc, 
z powodu zdrowych rad których udzielał, był bardzo 
przydatny i pożyteczny), pani poczuła się brzemien­
ną raz jeszcze. Wszystkie oznaki i prognostyki za­
powiadały tym razem, że to będzie syn; a i sam Ko­
szczyc był o tćm nąjmocnićj przekonany. Kiedy 
więc zbliżał się czas rozwiązania, chcąc aby przyszły 
dziedzic Miadziołu urodził się na własnćj ziemi, (jak 
gdyby ziemia całego kraju nie była wspólną własno­
ścią wszystkich jego mieszkańców) Koszczyc, prze­
nosząc widoki dsobistćj dumy nad dobro ogólne, opu­
ścił sejm, na którym, jak powiedziałem, był bardzo 
potrzebny i użyteczny, i wrócił do swojego dziedzic­
twa. Przywiózł tylko z Warszawy kosztowną kołyskę 
dla przyszłego dziedzica. A byłaż to cudna owa ko­
łyska! Mój dziad, który często ją  oglądał, odchwalić 
się nie mógł jćj bogactwa i mi stera ćj roboty. Cała 
była z jakiegoś kosztownego, czarnego jak węgiel 
drzewa, wykładana w rozmaite wzory słoniową ko­
ścią i perłową macicą; po bokach wyrzeźbione były 
herby Koszczyców i Duninów; nad kolebką umiesz­
czono złocistą koronę, od której spływały adamasz­
kowe firanki, dla zasłonięcia dziecka od owadów, 
światła, a nawet powietrza. Koronę zaś umieszczono 
nad kolćbką dlatego, aby przypominała ludziom, że 
dziecię pod nią będące pochodzi z królewskiego rodu.

Nadszedł nareszcie czas rozwiązania; sprowadzono 
zewsząd najdoskonalszych doktorów7, najbieglejsze 
w babieniu kobićty; sam Koszczyc dzień i noc czu­
wał przy żonie; a doktorom rozkazał, aby w razie 
potrzeby poświęcili życie matki, dla ocalenia dziecka. 
Ale nakaz taki okazał się zbytecznym, gdyż dziecko 
przyszło na świat we właściwćj porze i jaknajpomyśl- 
nićj. Na ten raz przepowiednie, wróżby i nadzieje 
Koszczyca spełnione zostały. Był to syn!

„Ojciec odchodził prawie od zmysłów z ukonten­
towania. Kazał strzelać z armat na cztćry strony, aby 
oznajmić światu całemu o szczęściu które go spotka­
ło; wieczorem wyprawił taką sutą illuminacyą i ognie 
sztuczne, że aż połowa jednej wioski zgorzała, którą 
tćż zaraz darował ks. karmelitom miadziolskim; 
wszystkim poddanym odpuścił remanenta i zaległo­
ści; sługom od razu wyliczył całoroczną płacę; na­
wet do zwierząt rozciągała się jego łaska, gdyż ko­
niom stajennym przez cały miesiąc rozkazał dawać 
podwójną miarę obroku. A cóż dopićro gdy przyszło 
w kilka tygodni do chrztu! Wszyscy krewni, powino­
waci, przyjaciele, znajomi zostali zaproszeni na ten 
obrząd; samych wojewodów było aż trzech, a w tćj 
liczbie Radziwiłł; biskupów dwóch. Samego nawet 
króla zaprosił; tylko że król, nie mogąc dla ważnych 
interesów opuścić stolicy, przysłał w zastępstwie swo­
jćm jakiegoś pana, widać szafarza śpiżarni, skar­
bu lub łask królewskich , bo nosił złoty klucz 
na odzieniu. Nuncyusz w imieniu Ojca św. przysłał 
flaszeczkę wody czerpanćj z samego Jordanu, dla 
ochrzczenia dzieciątka, i wielkićj świętości relikwie, 
aby niemowlę chroniły od wszelkiego złego. Cztćr-
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Wówczas dopiero spostrzegli, że zbłąkali się w pu­
szczy, bo zamiast wziąć się na prawo, pojechali prosto 
w głąb’ lasu.

„Koszczyc rozzłoszczony porwał się na furmana, 
ale w tćj chwili grom uderzył tak blizko, że aż konie 
przypadły do ziemi; wicher przeleciał nad puszczą, 
złamał starą sosnę nieopodal stojącą i zawalił nią 
drogę, a w świście wichru wyraźnie dał się słyszeć 
wyraz

— Jezus! Marya! Józef! krzyknął Koszczyc, nie­
szczęście jakieś spotkało mojego dziedzica.

— „Cha! cha! cha! synu!“ odpowiedział głosjakiś 
niewiedzićć zkąd pochodzący. „Cha! cha! cha! synu!“ 
powtórzyły echa puszczy i wszystko umilkło; tylko 
deszcz rzęsisty lał ciągle.

„Koszczyc, bezprzytomny prawie, porwał pistolety, 
zeskoczył z powozu i popędził w głąb’ lasu.

„Wkrótce zaczęło dnićć: rozwidniło się w lesie, 
lurman objechał jako tako wywróconą sosnę i ruszył 
w stronę dokąd się pan pieszo udał.“

❖* *
Starzec zamilkł. Prąd rzeki płynącćj przez całą 

długość jeziora zaczął unosić łódkę nie w tę stronę 
w którą płynąć nam wypadało; wzięliśmy się więc 
oba do wioseł i wydobywszy się z prądu, płynęliśmy 
spokojnie ku dworowi, którego okna zajaśniały w tej 
chwili od światła wewnątrz domu zapalonego.

— Ot, już i wasi wrócili z gościny. Chcielibyście 
może już być tam na miejscu i słuchać opowiadań 
jak się bawiono, co robili, co słyszeli; a tu .jeszcze 
z pół godziny musicie płynąć ze starym Jasiukiem 
i słuchać jego gawędy, która już was może znudziła.

— Broń Boże, ojcze; mówcie tylko dalej, a będę 
słuchał choćby rok cały.

— A was, jeśli zechcecie opowiedzieć coście ode- 
mnie usłyszeli, czy słuchać także będą?

— Wątpię bardzo. Ale słowik śpiewa i żaba skrze­
czy, nie pytając oto czy ich kto słucha; śpiewają 
i skrzeczą najczęścićj sami sobie, bo w naturze ich 
jest śpiewać i skrzeczćć. Mów dalćj, mój dziadku.

„Po odjeździe pana, kończył rybak, a pierwszy to 
raz od urodzenia syna był wyjechał, w Koszczyco- 
wym dworze stało się jakoś swobodnićj: pani przy­
szła do pokoju jedynaka, a mamka, którćj zakazano 
wychodzić z pałacu, wymknęła się cichaczem na fol­
wark, dla obaczenia własnego dziecka. Prędko jednak 
wróciła nazad, lękając się aby pan nie nadjechał. 
Pani jakoś czulój owego dnia ściskała swojego synka 
i rzewnićj płakała, myśląc o losie córek, które bez 
powołania skazane zostały na życie klasztorne. 
Wkrótce dziecko zasnęło: złożono je do owój koszto- 
wnćj, czarnćj z białemi ozdobami, jakoś żałobnie 
wyglądającej kołyski, pani odeszła, a mamka zaczę­
ła kołysać i przyśpiewywać wychowańcowi. Długo 
chłopczyk spał smacznie, ale ku wieczorowi, właśnie 
gdy pan sądził i karał srodze nieposłusznych chło­
pów, sen dziecka zrobił się jakoś niespokojny, zaczę­
ło się przewracać w kolebce, wołać przez sen: „tato! 
tato!“ i o zmroku, w chwili gdy ojciec wracający 
przez puszczę do domu strzelił do owego chłopka rą­
biącego drzewo, dziecko nagle przebudziło się z krzy­
kiem. Pączki i główka dzieciny były gorące, oddech 
przyspieszony, widocznie dostało gorączki. Córka 
mojego dziada, a moja ciotka, która także wzięta do 
dworu, przeznaczoną była pod rozkazami mamki na 
usługi panicza, pobiegła przygotować rumianku; ale 
dziecko pić nie chciało, a tylko płakało ciągle, tak 
iż w żaden sposób utulić go nie było można. Potóm 
zaczęła się burza, błyskawice, grzmoty, a dziecko je­
szcze bardziój było niespokojne. Nareszcie koło pół­
nocy zdrzćmało się, a imamkę sen zmorzył; położyła 
się więc sama do łóżka, a dziecko wzięła do siebie 
i zasnęła snem twardym.

„Już słońce było wysoko, burza ucichła, na świę­
cie zrobiło się jakoś dziwnie wesoło. Ciotka moja, 
naówczas piętnastoletnia dziewczyna, już była wstała 
i odmawiając ranne pacierze, krzątała się koło ko­
minka, gotując zaciereczki dla panicza;—gdy w przy­
ległym pokoju dał się słyszćć krzyk: „ja nieszczęśli­
wa!1, i zaraz potem wyskoczyła z niego mamka w je- 
dnój koszuli, i przerażona, ze wzrokiem obłąkanym, 
biegła ku drzwiom.

— Co się wam stało, Karolowa? pytała moja cio­
tka, biorąc ją  za rękę, dokąd bieżycie?

— Do jeziora! puść mię! Do jeziora Hanulo! na 
samo dno! Nićma dla mnie miejsca na ziemi, chyba

na dnie jeziora! Odtrąciła moję ciotkę i pobiegła 
dalej.

„Nie pojmując co to wszystko znaczy, Hanula 
weszła do dziecinnego pokoju, rozsunęła firankiizaj­
rzała do kołyski; ta była pustą, ale na łóżku mamki 
obok stojącóm, leżał martwy synek Koszczyca! Nie­
szczęśliwa kobieta przyspala dziecko! Położywszy 
je przy sobie zasnęła, przygniotła własnym ciężarem 
i zadusiła.

„Ciotka moja, przerażona na ten widok, miała tyl­
ko tyle przytomności, że dla odwrócenia podejrzenia 
od mamki, porwała ciałko dzieciny z łóżka i złożyła 
do kołyski, a sama, nie wiedząc co z sobą począć, 
schowała się w tymże pokoju za piec i czekała co 
dalćj będzie.

„Tymczasem mamka, dobiegłszy niepostrzeżona 
do jeziora, rzuciła się bez namysłu w wodę.

„Na szczęście, a raczej na nieszczęście bićdnćj ko­
biety, rybacy, którzy, jak my teraz, pływali po je­
ziorze, postrzegli tonącą, podpłynęli prędko, wycią­
gnęli na brzeg i zanieśli do dworu zemdloną, ale je ­
szcze żywą.

„Kiedy zebrani dworscy ludzie krzątali się ratując 
topielicę, Koszczyc sam, piechotą, wszedł na dziedzi­
niec. Postrzegłszy zbiegowisko, a wśród niego ko- 
bićtę, tarzaną na beczce, aby wyrzuciła z siebie wo­
dę którój się opiła w jeziorze, zapytał przechodząc 
mimo:

— Co to jest?
— Mamka się utopiła, odpowiedziano z gromady.
— Chryste Panie! krzyknął—nieszczęście z dzie­

ckiem! I skoczył do pałacu.
„Przebiegłszy kilka pokojów, wszedł do dziecin- 

nćj izby, rzucił się do kołyski i oderwawszy gwałto­
wnie firanki, postrzegł na białej pościołce, pod złotą 
koroną, bielsze jeszcze, ale martwe ciałko swojego 
synka. Porwał go zrazu na ręce, nie wierząc sam 
swoim oczom, podniósł do okna, a widząc że już 
wszystko skończone i żadnego nićma ratunku, rzucił 
dziecko napowrót do kołyski, a sam wybiegł na dzie­
dziniec.

„Tymczasem mamkę otrzeźwiono.
— Coś zrobiła z moim dziedzicem? krzyknął gło­

sem tak strasznym, że aż wszyscy zadrżeli.
Biedna kobieta rzuciła mu się do nóg i łkając 

mówiła:
— Przyspałam go mimowolnie, panie! Przebacz! 

albo pozwól mi umrzćć.
— Przyspałaś! — już nie mówił ale ryczał—przy- 

spałaś ostatniego Koszczyca, potomka królów duń­
skich, i myślisz że jest na świecie całym człowiek, 
któryby tobie przebaczył taką zbrodnię!

„Mamka, słysząc te słowa i spojrzawszy na gro­
źnego pana, nanowo zemdlała. Istotnie strach było 
patrzćć na tę twarz pałającą zemstą i wściekłością, 
na te oczy ciskające iskry. Wszyscy tćż pouciekali; 
śmielsi skryli się za węgły domostw, trwożliwsi rzu­
cili się w konopie, inni pobiegli schować się aż do 
klasztoru oo. karmelitów.

— Hola! ludzie!— wołał rozżarty pan. Otrzeźwić 
tę nędznicę i pilnowTać jak źrenicy oka! Życiem swo- 
jćm za nią mi odpowićcie!

„Ale ludzi nie było. Na głos ten podbiegli tylko 
dwaj hultaje, jakieś Bóg wić zkąd przybłędy, gotowi 
na rozkaz pana spełnić wszelką zbrodnię. Pod ich 
więc dozór oddał nieszczęśliwą, a sam, złapawszy 
wracającego z końmi furmana i jakiegoś włóczęgę 
kramnika, kazał im kopać dół głęboki, niby studnię 
nad samćm jeziorem. Wykopano prędko dół, ale gdy 
pan kazał wstawić weń żywą mamkę i zasypać zie­
mią, to i furman i ów włóczęga kramnik, pomimo 
gróźb i rozkazów, obaj uciekli: zostali tylko dwa ło­
try, co to, jak powiedziałem, gotowi byli na wszystko. 
Ci więc wstawili nieszczęśliwą kobietę nagą w dół 
i zasypali ziemią, tak iż tylko jćj głowa wystawała 
nad powierzchnią.

„Wielkie było przerażenie w całym dworze, który 
w momencie opustoszał. Pani, gdy się dowiedziała 
o śmierci dziecka i o męczeństwie mamki, zasłabła 
tak mocno, że musiano ją położyć do łóżka, z które­
go wstać o własnych siłach nie mogła.

„Ody wieść o tćm wszystkićm doszła do klasztoru, 
przeor, z krzyżem w ręku, w assystencyi dwóch za­
konników, udał się do dworu, pod pozorem pogrzeba­
nia dziecka, pocieszenia rodziców, a rzeczywiście aby 
wymodlić przebaczenie dla mamki. Ale pan kazał za­
tarasować drzwi pałacu i postawił owych dwóch na

warcie, z rozkazem aby nikogo nie przypuszczali do 
niego. Księża więc odeszli z niczćm, sam zaś, z mu­
szkietem w ręku, zasiadł w pałacu przy oknie, dla 
pilnowania ofiary swojej zemsty, grożąc że zastrzeli 
każdego, ktoby się zbliżyć do niej ośmielił.

„A było to w najpiękniejszy poranek wiosenny, ja ­
ki zwykle następuje po burzliwćj nocy. Słońce jasno 
świeciło na niebie, promienie jego odbijały się w ty­
siącznych kroplach pozostałych po dżdżu, pokrywa­
jących liście drzew i roślin; jezioro było tak spokoj­
ne, że wydawało się jedną wielką taflą zwierciadła- z 
ną; tylko jaskółki unoszące się nad nićm muskały 
skrzydełkami jego powierzchnię; skowronki, zawie­
szone niby w powietrzu, nóciły ogromnym chórem- 
lecz śpićw ich głuszyły jęki męczennicy i przerażały 
nietylko ludzi, ale i zwierzęta.

„Tymczasem po wsiach zbierały się gromady ra­
dząc jakby wyswobodzić nieszczęśliwą. Chcieli iść 
wszyscy razem i wyciągnąć żywo zagrzebana do gro­
bu ofiarę złości ludzkićj; ale nie było nikogo coby 
stanął na czele, poprowadził gromadę i pićrwszy się 
poświęcił; ztąd tćż podchodzili trwożliwie i cofali się 
na widok muszkietu. Myśleli że w nocy będą śmielsi.
Ale gdy noc nadeszła, zjawili się niewiedzićć zkąd 
nowi Stróże, dla pilnowania aby zbrodnia została do­
konaną: były to trzy ogromne, czarne psy, których 
nikt przedtem w okolicy nie widział, a tak wściekłe, 
tak zażarte, że zdaleka nawet strach było na nie pa­
trzeć. Skoro postrzegły lub poczuły zbliżającego się 
człowieka, warczały, szczekały i rzucały się w tę stro­
nę; koło wystającej zaś nad ziemię głowy mamki, 
skakały, wyszczerzały zęby, niby do uśmićchu, i krę­
ciły ogonami, jakby radując się z popełnionej zbrodni.

„Noc była jasna jak dzień. Jeden z gromady, strze­
lec doskonały, który nie znał prawie co to jest pudło, 
podkradł się cichutko na jakie pięćdziesiąt kroków, 
przeżegnał się, wziął jednego z owych psów na cel 
i w ypalił. Pewny był że go trafił, a jednak pies za­
zgrzytał tylko zębami, a nic mu się złego nie stało. 
Potćm gromada była przekonaną, że to nie psy, 
a czarci przybyli pom agać Koszczycowi. Ktoś powie­
dział. „z piekłem  nie wojować“ , i wszyscy opuścili 
lęce i czekali bezczynnie, sądząc że jak  k u r zapieje, 
to owe straszne Stróże zginą; ale k u r zap iał raz, dru­
gi i trzeci, a Stróże nocni nie schodzili z miejsca. Tak 
tedy przez noc całą Koszczyc z muszkietem we dwo­
rze, a biesy na dworze, czuwali, aby nikt nie dał ra­
tunku żywo zagrzebanćj. A księża w kościele, dokąd 
zeszły się i gromady, modlili się tylko, prosząc Boga 
aby dał upamiętanie tyranowi, kazali modlić się gro­
madzie i czekać co Bóg da.

„A biedna kobieta, żywa jeszcze, choć pogrzebana, 
jęczała z początku boleśnie, a tak głośno, że w oko­
licznych nawet wsiach i za jeziorem słychać ją było.
Ale dalsi ludzie, zamiast iść na pomoc, mówili: „A co 
nam do tego? Pan Koszczyc ma prawo rządzić się 
jak chce w swoim majątku, a my nie mamy prawa 
wtrącać się w jego rządy!“

„Zaczęło świtać; mamce, która jęczała noc całą 
przeklinając mordercę, zabrakło nareszcie głosu, a na­
wet jęku; umilkła, modląc się tylko i w myśli pole­
cając duszę Bogu.... Wówczas ludzie powiedzieli: 
musiało jćj zelżćć, kiedy już nie jęczy.

„Z pićrwszemi promieniami słońca wyszli księża 
z kościoła, niosąc Przenajświętszy Sakrament. Znikły 
natychmiast owe trzy czarne widma, ale wyszedł Ko­
szczyc, zawsze uzbrojony, z pałacu. Myśleli ludzie że 
serce jego złagodniało, . że noc może przyniosła mu 
dobrą radę, że zlituje się nad nieszczęśliwą; ale on 
podszedł do nićj i dodając zniewagę do męczeństwa, 
uderzył ją  w policzek!

„Był to cios ostatni! W tejże chwili skonała mę­
czennica; głowa jćj opadła, tylko oczy z roztwartemi 
powiekami patrzyły jakoś okropnie pośmiertnym 
wzrokiem.

„Księża, widząc że już po wszystkićm, wrócili 
z Przenajświętszym Sakramentem do kościoła i za­
częli odmawiać pacierze za umarłą.

„Jak tylko zbrodnia została dokonaną, Koszczyc, 
natychmiast kazał zaprzęgać powozy, zabrał co by­
ło kosztowniejszego, włożono chorą panią do kolasy 
i pojechał w świat, nikomu żadnych rozkazów nie 
dawszy.

„Skoro ludzie poukrywani to tam, to owdzie, oba- 
czyli że już i pył za nim zniknął, rzucili się wszyscy 
hurmem odkopać mamkę, sądząc że jeszcze ratunek 
zdoła przywrócić ją do życia: ale już było za pó-
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źno, dusza męczennicy uleciała do nieba i w owej 
chwili pewno błagała Stwórcę o sprawiedliwość dla 
zabójcy, lub może o przebaczenie.

„Widząc że już tu pomoc ludzka na nic przydać 
się nie może, gromada zrobiła prędko trumnę, złożo­
no w nią po chrześciańsku nieboszczkę, przyszli księ­
ża, poświęcili mogiłę, pomodlili się za duszę i pocho­
wali w tern samem miejscu, gdzie wprzód była ży­
wcem zakopaną. W kilka dni potćm wymurowano 
słup na pamiątkę, niby pomnik grobowy dla męczen­
nicy.

„Pochowawszy mamkę, poszli wszyscy całą gro­
madą do dworu, bo nikt nie śmiał wejść sam jeden. 
Pałac był pusty; przeszli kilkanaście pokojów i ży­
wej duszy nie postrzegli, tylko wiele kosztownych 
sprzętów, których nikt z gromady nietylko sobie 
przywłaszczyć, ale nawet dotknąć nie chciał i nie 
śmiał. Dopiero w pokoju dziecinnym ujrzeli w her- 
bownej k o ły sce  ciałko dziecka, a rozpatrując 
wszystkie kąty, postrzegli za piecem, pół martwą 
ze strachu i gorączki, moję ciotkę Hanulę. Uspoko­
jono ją  trochę i zaniesiono do chaty, dziecku zaś 
zrobiono prostą z sosnowych desek trumienkę i po­
chowano je uczciwie w sklepach kościelnych.

„Pałac, w przekonaniu że po takim czynie Ko­
szczyc nigdy już do niego nie powróci, ze wszystkiem 
co w nim było zamknięto na głucho, klucze wrzu­
cono do jeziora i okna nawret zabito deskami.

„W chacie naszćj, dokąd i mój dziad, nie mając 
już zajęcia w pałacu, powrócił, Hanula przez kilka 
tygodni walczyła ze śmiercią. W czasie choroby, 
a i później nawet, dziwne opowiadała rzeczy o nocy 
przepędzonej za piecem, w pokoju nieboszczyka pa­
nicza, w którym tćż przy oknie siedział sam pan z fu- 
zyą; ale że to wszystko mogło się jej wydać ze stra­
chu i z gorączki, ja wam tego powtarzać nie będę.

„Długo nie miano we wsi, a nawet we dworze, 
żadnej pewnej wiadomości o Koszczycu, ani o samćj 
pani, której, że była dobrą, pobożną i litościwą, 
szczerze wszyscy żałowali. Z pewnością to tylko było 
wiadomo, że sprzedał jeszcze parę wsi odleglejszych 
od fundum, a sam wyjechał do ciepłych krajów. Cho­
dziły wprawdzie głuche wieści, że zajechał aż do pa­
pieża, że nikt, naw et sam ojciec święty, nie chciał 
dać mu rozgrzeszenia, tylko naznaczył jakąś bardzo 
srogą pokutę; że sama pani umarła; że z owych 
dwóch hultajów, którzy z nim pojechali, jednego po­
wieszono za jakieś łotrostwo, adrugi, okradłszy pań­
stwa, sam uciekł i t. p. rzeczy. O zbrodnię nikt się 
nie upomniał, nikt nie śmiał lub nie chciał wziąć de- 
lacyi, a samo prawo nikogo w takim razie nie ścigało. 
Tylko ludzie źle z tego wróżyli; przepowiadali wiel­
kie nieszczęścia dla całego kraju, i te się sprawdziły.

„A dwór samotny tak opustoszał, tak ludzie od 
niego odwykli, że nawet drogę prowadzącą z miaste­
czka do klasztoru przez sam dziedziniec dworski, 
przełożono na objazd; do pałacu zaś stojącego pustką, 
chociaż jeszcze zawierał wiele kosztownych sprzę­
tów, złodzieje jednak wedrzeć się nie próbowali.

„W kilka lat po odjeździe państwa, ksiądz przeor 
karmelitów otrzymał list od Koszczyca, a przytem 
puszkę złotą, w której było zamknięte serce samej 
pani, zmarłćj w Rzymie; prócz tego tablicę marmu­
rową, a na nićj złotemi literami wyrażono: że to na 
pamiątkę „Zofii z Duninów królów duńskich Ko- 
szczycowćj i t. d.“ Snadź jeszcze nie opuściła go była 
owa duma szatańska, powód jego wszelkich zbrodni. 
Tablicę przeor kazał wmurować w ścianę po lewćj 
stronie głównego ołtarza, a puszkę z sercem matki 
umieszczono w sklepie przy trumience synka. Tablica 
dotąd w całości pozostała i można ją widzićć, ale 
puszka ze złotćj przemieniła się w blaszaną, na ser­
ce zaś nikt się nie pokusił.

„Upłynęło jeszcze lat kilka, gdy jednego poranku, 
właśnie w rocznicę zakopania mamki, rybacy łowiący 
ryby na jeziorze, postrzegli klęczącego przy owym 
słupie człowieka. Ciekawi ktoby to był taki odwa­
żny. co wszedł na dziedziniec pałacowy, gdy każdy 
omijał go z daleka, podpłynęli jeszcze bliżćj; ale ja ­
kież było ich przerażenie, kiedy w owym klęczącym 
poznali swojego pana. Istotnie był to sam Koszczyc, 
tylko już nie ten co przed dziesięcią laty. Czas, 
a więcćj jeszcze zgryzota sumienia, zmieniły go do 
niepoznania; wyniosła niegdyś postać zgarbiła się 
i pochyliła ku ziemi, kruczy włos zbielał zupełnie, 
wzrok, w gniewie bywało skry ciskający, zrobił się 
jakoś obłąkany i przyćmiony.

„Przerażeni widokiem pana rybacy, odpłynęli 
prędko i dali znać o jego powrocie do wsi. We wsi 
także wszyscy przelękli się, sądząc że zechce znowu 
po dawnemu panować. Ale nie do panowania mu 
było: przybywszy Bóg wie zkąd i jak, zaczął pokuto­
wać w tern właśnie miejscu, gdzie naj więcćj nabroił.

„Nikogo z ludzi nie zaczepił i do niego tćż nikt 
się nie zbliżał. Zamieszkał w dawnym swoim dwo­
rze, czego rozumić się nikt mu nie wzbraniał, i sam 
sobie wystarczał. Bywało raz w tydzień, albo i rza­
dziej, pójdzie do miasteczka, kupi u Żydów chleba; 
codzień, pomodliwszy się wprzód na grobie ofiary 
swojćj, zaczerpnie dzbanem wody z jeziora i na tern 
przestaje; a nigdy sobie nie gotował strawy, ani mie­
szkania nie ogrzewał, bo nigdy, nawet zimą, nie wi­
dziano dymu z pałacowego komina, ani światła 
z okna; a jedno tylko okno odbił, właśnie to od dzie­
cinnego pokoju, przy kt.órćm przebył na czatach 
ostatnią noc: wszystkie inne okna jak były zabite, 
tak i zostały.

„Razu jednego kommissarz, który rządził mająt­
kiem przez cały czas nieobecności pańskiej, wyspo­
wiadawszy się wprzód i przyjąwszy kommunią św., 
odważył się pójść do pałacu, dźwigając dwa wielkie 
wory samego złota; były to pićniądze zebrane przez 
ostatnie lata z dochodów majątku. Przeszedłszy kil­
ka pokojów pustych i salę jadalną, w której portre­
ty przodków Koszczyca były zasłonięte czarnem po­
kryciem, wszedł nareszcie do pokoju dziecinnego. 
Znalazł w nim wszystko jak było dawniej, tylko z nad 
kołyski dziecinnej zdjęto koronę i herby poodrywano, 
a sam pan klęczał przy oknie i modlił się gorąco. 
Długo czekał końca modlitwy; nareszcie pan powstał, 
a kommissarz, nizkosię ukłoniwszy, powitał go słowy:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
— Na wieki wieków amen, odpowiedział. Dzięku­

ję wam żeście przyszli odwidzićć bićdnego grzeszni­
ka. A czego to chcecie odenmie? Co ja dla was mogę 
uczynić? i

— Przyszedłem, jaśnie panie, zdać sprawę z za­
rządu dobrem pańskiem; oto księga rachunków, wktó- 
rćj wszystko wiernie zapisano, a oto pieniądze zebrane.

— Pieniądze! a na co mi one potrzebne? Dajcie 
mi spokój sumienia, jeśli dać go możecie.

— To tylko Bóg miłosierny dać może, odpowie­
dział. Ale z tćm co mam czynić? dodał wskazując na 
wory złota.

— A dziecko Karolowćj, czy żyje?
— Żyje.
— Oddajcie więc to biednśj sierocie. Niech mu choć 

w części tćm wynagrodzę morderstwo matki. Na przy­
szłość zaś co zbierzecie, oddawajcie na chwałę Boską 
i dzielcie między nieszczęśliwych i bićdniejszych wło­
ścian, a nie zapominajcie i o tym, któregom w lesie 
postrzelił.

— Może jaśnie pan przeznaczy co dla córek? ośmie­
lił się zapytać kommissarz.

— A co się z niemi dzieje?
— Po odjeździe państwa, krewni wzięli je z kla­

sztoru i już wszystkie wydali uczciwie za mąż.
— Czy za szlachtę przynajmnićj? zapytał prędko; 

ale w tymże momencie, bijąc się w piersi, dodał: od­
puść mi panie tę resztę niepoczciwćj szlacheckićj dumy.

— Za zacnych i godnych obywateli, odpowiedział 
kommissarz.

— Niech im Pan Bóg dopomaga i tym którzy się 
ich losem zajęli. Och, gdybym był godzien przynaj­
mnićj je pobłogosławić, ale lękam się aby tonie przy­
niosło im nieszczęścia. Po mojej śmierci niech się po­
dzielą majątkami i używają ich na chwałę Boską, 
a na pożytek dla ludzi i siebie. Poproś także przeora, 
aby mię odwidził, bo mnie samemu niewoluo wcho­
dzić do miejsc poświęconych chwale Bożej.

„Na tćm skończyła się rozmowa. Koszczyc ukląkł 
i zaczął się modlić, a kommissarz po cichu wyniósł się 
z pałacu.

„Kiedy opowiedział przed gromadą rozmowę swo- 
ję z panem, kiedy się dowiedziano o jego pokucie, 
skrusze i pokorze, przestano się go bać w okolicy, 
a serca ludzkie, w których zawsze jest, choć na dnie, 
cząstka miłosierdzia Boskiego, przychyliły się ku nie­
mu. Już nie potrzebował więcćj kupować chleba u Ży­
dów, bo właśni chłopi składali mu jałmużnę w na­
turze. Z początku znosili kto co mógł, ten chlćb, ów 
ciepłą strawę, inni nareszcie bogatsi prosięta lub ku­
ry pieczone, i kładli przy wejściu do pałacu; ale po­
strzegli prędko, że chlćb tylko przyjmował, mięsa zaś

i ciepłej strawy nie tykał; więc gdy każdy chciał mićć 
udział w karmieniu swojego pana, urządzili porządek 
między sobą, i każda chata z kolei przysyłała codzień 
bułkę świeżego chleba do dworu.

„Ksiądz zaś przeor często chodził do pałacu, spo­
wiadał pokutnika, ale dać mu rozgrzeszenia, a tćm 
bardzićj przypuścić go do stołu Pańskiego, nie śmiał.

„Tak pokutował lat kilka: ludzie przestali go uni­
kać; spotkawszy pozdrawiali, na co odpowiadał im za­
wsze łagodnie i uprzejmie; dzieci nawet wioskowe,: 
choć nie pojedynczo, to gromadnie, w dzień świąte­
czny chodziły bawić się na dziedziniec pałacowy, 
a latem otrząsać jabłka i gruszki do dworskiego sadu, 
w czćm nikt im nie przeszkadzał. Koszczyc już pra­
wie pogodził się z ludźmi, ale z Bogiem snadź jeszcze 
zgody nie było.

„Bóg, a jak niektórzy utrzymywali, on sam z woli 
Bożćj, przeznaczył sobie inną, daleko sroższą i okro­
pniejszą pokutę za życia.

„jednego razu, na wiosnę, właśnie w dzień, w któ­
ry jako w rocznicę śmierci dziecka i męczeństwa mam­
ki, odprawiało się za jej duszę żałobne nabożeństwo 
w kościele, zauważano że chlćb leżał nietknięty na 
ganku pałacowym. Wnieśli z tego ludzie,że pokutnik 
albo zachorował, albo poszedł pokutować gdzieindzićj. 
Dano znać o tćm do klasztoru. Przeor, wziąwszy na 
ten raz ze sobą Przenajświętszy Sakrament, służkę 
kościelnego z dzwonkiem i dwóch zakonników, udał 
się do pałacu; za niemi poszli kommissarz i kilku 
starszych z gromady. Wszedłszy do owego dziecinne­
go niegdyś pokoju, ujrzeli wszyscy krzyżem leżącego 
pokutnika. Sądząc że się modli, stali czas jakiś w mil­
czeniu; ale gdy żadnego znaku życia nie dawał, zbli­
żyli się, podjęli go i postrzegli że nieżył. Urządzono 
więc naprędce w wielkiej sali portretowej katafalk 
z tapczana przykrytego całunem, złożono na nim 
umarłego, przyniesiono lichtarze i świece kościelne 
i ostawiono go niemi; księża zostali modlić się przy 
umarłym, a ludzie poszli robić trumnę. Przed wie­
czorem jeszcze dół był wykopany i prosta z dębo­
wych desek trumna gotowa: włożono w nią, jak był, 
umarłego, zeszła się gromada i już w nocy, z pocho­
dniami, zaniesiono go na cmentarz Księża, przez wzgląd 
że to kollator, pozwolili go pochować w święconćj 
ziemi; spuszczono do dołu trumnę i każdy z obecnych 
rzucił garstkę piasku na wieczny odpoczynek umar­
łemu. Zasypawszy grób, pomodlili się i rozeszli wszy­
scy, aby nazajutrz zebrać się znowu na żałobne na­
bożeństwo za duszę nieboszczyka pana swojego.

„W nocy wartownicy dworscy i klasztorni słyszeli 
jakieś stłumione jęki z cmentarza wychodzące; ale 
sądząc że to krzyk sowy albo jakićj pokutującej du­
szyczki, może nawet zmarłego pana, zmówili tylko 
„Anioł Pański za dusze w czyśccu będące, z niskąd 
ratunku nie mające?1 Jęki nad ranem ucichły; war­
townicy, wróciwszy do domu, opowiedzieli swoim o 
owych jękach, a jak zeszli się na egzekwie, już wszy­
scy o tćm wiedzieli. Dowiedzieli się i karmelici. Prze­
rażeni myślą, że mogli przez nieostrożność żywego 
zagrzebać człowieka, kazali prędko odkopać dół i wy­
jąć trumnę. Dziwne są wyroki Boskie! Kiedy odbito 
wierzch trumny, przerażający widok przedstawił się 
ich oczom! Trup był przewrócony, zsiniały od gwał­
townych konwulsyj, sam z bólu i rospaczy pokąsał 
własną rękę! Jedni tłumaczyli to przez prosty przy­
padek, drudzy widzieli w tćm zrządzenie Opatrzno­
ści, a byli i tacy którzy utrzymywali, że Koszczyc sam 
sobie taką srogą karę przeznaczył, i dlatego, aby być 
żywcem zakopanym, udawał tylko umarłego. Bóg 
święty wić kto miał słuszność. Wszakże zgryzota su­
mienia mogła go zmusić do tak rospacznćj pokuty.

„Dla wszystkich jednak wypadek ten stał się przy­
kładem, do czego może doprowadzić pycha i duma ro­
dowa. *

Starzec zamilkł: płynęliśmy jeszcze czas jakiś spo­
kojnie, a potćm uczuliśmy wstrząśnienie, znak że łód­
ka przybiła do brzegu. Wysiedliśmy obaj, pomogłem 
staremu wybrać ryby z czółna do torby, i ściskając 
mu serdecznie rękę, zimówiłem sobie jego towarzy­
stwo na dzień następny.

On zaś pożegnał mię słowy, któremi i ja was, mili 
czytelnicy, teraz żegnam. •

— Kiedy zechcecie, mówił, a Bóg dożyć pozwoli, 
zobaczym się jeszcze; a tymczasem bądźcie zdrowi 
i westchnijcie czasem za duszę ostatniego Koszczyca).
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DONIESIENIA.
ZNAKOMITE ZBIORY ARTYSTYCZNE

p o z o s ta łe  po
śp. Janie Feliksie PIWARSKIM

składające się:
1. Z wielkiej i rzadkiej kollekcyj rycin i ry­

sunków, tak krajowych, jako też i zagranicz­
nych artystów. — 2. Z obrazów olejnych, gwa­
szów i akwarelli, dawniejszych i nowszych mi­
strzów.—3. Z własnych prac i różnoczasowych 
wydawnictw śp. Piwarskiego. — 4. Z modeli 
gipsowych i wzorów rysunkowych dla kształ­
cącej się w sztuce młodzieży. — 5. Z znaczne­
go księgozbioru, odznaczającego się dziełami 
sztuki wyiszemi, szczególniój dla rysowników, 
budowniczych, inżenierów i techników. — 6. 
Z różnych utensyliów i materyałów artystycz­
nych. są do nabycia z wolnej ręki, w domu nro 
1303 (3G nowy), przy ulicy Ńowy-Ś wiat, na 2m 
piętrze, gdzie dzwonek na lewo, od godziny 
lOój rano do 7ej wieczorem.

— Do księgarni Cr. G e b e t h n e r  i spółki 
w Warszawie, .1. Z a w a d z k i e g o  w Wilnie
1 D I d z i k o w s k i e g o  w Kijowie, oddane na 
skład główny następujące wydane dwa w Pe­
tersburgu dzieła: Zasady ekonomii politycznej 
J. S. Milta, tłumaczenie z angielskiego, 2 tomy 
str. 428 i 559 Cena rs. 2 kop. 40.—Litość w sto­
sunku do cywilizacyi, Dra Pernera, tłumaczenie 
z niemieckiego, str. 152. Cena kop. 25.

K S I Ę G A R N I A

H E N R Y K A  N A T A N S O N A
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, 

w pałacu JW. Hr. Stanisława Potockie­
go Nr. 17,

wprost kościoła ks. Karmelitów, 
otrzym ała następujące nowe dzieła: 

Chronologia dziejów Królestwa polskiego dla 
młodego , pokolenia, ułożył Szymon Konopacki,
2 tomy, Żytomierz 1860. Cena rs. 2. -  Dodatek 
do chronologii dziejów Królestwa Polskiego, 
przez Szymona Konopackiego. Cena kop. 20. 
Ecclesiastcs Salomona, wierszem polskim 
tłumaczony przez ks. Patrycego Mninskiego, 
wydal z rękopisu i ,wstępem powiększył 
Edward Maryan Galii, Żytomierz 1860 Cena 
kop. 20. — Godzina czytania, dzieciom ku 
rozrywce i nauce, ułożył autor Wieczorów 
w Ojcowie, Żytomierz 1860. Cena kop. 65. — 
Opowiadanie o Królu Janie III, przez Karola 
Szajnochę, 8ka, Żytomierz 1860. Cena rs. 1.

NAKŁADEMB M W O L F F A
w St. PET E R SB U R G U , 

wyszło i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach Warszawskich i na prowincyi nowe 
dzieło p. t. M ło w o  d z i e j ó w  p o l s k i c h ,  
napisał W. Koronowicz, 3 tomy Ska, Lipsk 
|8 ó9j 60. Cena rs. 12. Szanowni prermmeratowie 
zechcą zgłosić się po odbiór tomu 3go, gdzie

Srzedpłatę złożyli. Skład główny w księgarni 
fenryka Natansona, przy ulicy Krakowskie- 

Przedmieście Nr. 17.

Wyszła z drukarni JÓZEFA UNGRA
Komedya w 2 ch aktach,

wierszem napisana
przez Zygmunta Hlebickiego Józefowicza.

Nagrodzona akcessitem na konkursie w lutym 
1860 r„ przedstawiona dwukrotnie pr/ez ama­
torów na dochód ubogich, a obecnie przedsta­
wianą jest w Teatrze Rozmaitości —Sprzedaje 
s:ę w Drukarni Wydawcy i w księgarniach po 
kop. sr. 30.

Nakładem J. Ungra w Warszawie wyszło dzieło
W CZTERECH TOMACH

POD TYTUŁEM

WYKŁAD PISMA ŚWIĘTEGON O W EGO  ZAKONU,
A MIANOWICIE:

WYKŁAD CZTERECH EWANGELII I DZIEJÓW APOSTOLSKICH

PRZEZ

KSIĘDZA WALERIANA SERWATOWSKIEGO,
byłego professora Teologii w Tarnowie, Sekretarza Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, 

Członka Kommissyi Archeologicznej wileńskiej,

dedykowane JW,nu Metropolicie Arcy biskupowi Warszawskiemu-
Nąjważniejszein zaiste w, dziejach rodu ludzkiego i największej godnem uwagi zda­

rzeniem, jest życie Zbawiciela Świata Jezusa Chrystusa, i pierwsze początki utworzenia ko­
ścioła Jego. Któryż oświeceńszy chrześcianin nie pragnie z samego źródła zaczerpnąć wiedzę 
ożyciu, naukach, cudach, o śmierci ofiarnej, o zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu, tego 
najdroższego naszego Pana, którego widzialna bytność na ziemi, nietylko stała się wzorem 
prawdziwego postępu w udoskonaleniu ducha^ dla każdego w szczególności człowieka, ale o- 
raz już przez to samo wywarła tak niezmierzony a widoczny wpływ na całe ludzkie plemię, iż 
z nim nic innego na ziemi w porównanie iść nie może? Przeto nie sami tylko duchowni, ale o- 
raz i świeccy, głębszej religijnej szukający oświaty, i jak najsilniejszego w wierze przekonania 
powszechne objawiali życzenie, mieć w ojczystym języku tFyktatl Pisma Śiuięlego, któryby 
im ułatwił czytanie i zrozumienie onegoż. Widząc tedy tak wielką tego potrzebę i duchowny 
pożytek, a zupełny brak takiego dzieła w polskim języku, podjął się ksiądz W. Serwatowski 
tej pracy, i przy łasce Bożój do skutkują doprowadził, gdyż najważniejsza jej część, to jest 
wykład całego prawie Nowego Zakonu, została już wydaną, a powtórne wydanie W ykładu  
Czterech Ewangelji i Dziejów Apostolskich okazało się potrzebne. W tym wykładzie, nie bę­
dącym tłumaczeniem, ale oryginalną pracą, usiłował autor mową zwięzłą i popularną, nie­
tylko rozgmatwać wszelkie zawiłości, bądź ze wschodniego sposobu mówienia i pisania, bądź 
- — zesnych mniej nam znanych zwyczajów i stosunków towarzyskich wynikające, ale oraz

iać i udowadniać zasady wiary świętej, i wznosić ducha czytelnika do Boga, i do za- 
ania świętej chrześciańskiej doskonałości. Chcąc usłużyć pol-kiój publiczności nakładem

z owczesn 
objaśniać i 
miłowania świętej 
teg< 
n ab
wtornem
kładzie Ksiąg Świętych Starego Przymierza,

WYKŁAD PISMA Ś- nabyć można w Drukarni Wydawcy i w Księgarniach Warszawskich
i na prowincyi, po cenie 6 rsr.

J .  In yer .

Nakładem Księgarni Polskiej

A D A M A  D Z W O N K O W S K IE G O  i spółki 
u lic a  M io d o w a  Nr. 482, 

wyszedł zeszyt 4ty dzieła; 

WIZERUNKI

KRÓLÓW 1 KSIĄŻĄT
Panujących w Polsce od Mieczysława Igo 

do Stanisława Augusta.
Zebrane i rysowane przez Al. Lessera; 40 

portretów w inrmacie o połowę zmniejszonym 
niż galerya Królów Polsk ch, z tekstem. Lena 
zeszytu zip. 4(kop. 60), każdy portret oddzielnie 
złp. 2 (kop. 30). Płacący p r e n u m e r a t ę  
z g ó r y ,  otrzymują całe dzieło za 5 rubli 
srebrem; z przesyłką na prowincyę, za 6 rubli 
srebrem.

Galerya w wielkim formacie z obszernym 
tekstem Juliana Bartoszewicza, kartą tytułową 
chromolitografowaną przedstawiającą herby 
wszystkich ziem do dawnćj Polski należących, 
kosztuje rs. 25. Egzemplarz ozdobnie oprawny, 
sprzedaje się za rs. 3j.

Nakładem tejże Księgarni Polskiej wyszła 
w tych dniach M a p p n , k o l e i  ż e l w z n y c h  
w  lH i ir o p ie ,  według najnowszych dat 1860 
roku, przez A. Kozłowskiego skreślona. Cena 
egzemplarza bez o, rawy złp. 2 (kop. 30); 
oprawnego w kształcie książeczki zip. 3 gr. 10 
(kop. 50) —Miejscowość W loch i Sycylii jest tak 
szczegółowo oznaczona, iż mappa ta dogodnie 
służyć może czytelnikom gazet do śledzenia 
ruchów wojennych w tych krajach.
Nakładem Zakładu artystyczno litograficznego 

tejże firmy,wyszedło b r a z e k  przedstawiający 
C h r y s t u s a  P a n a  n a l i r ie y - ź n ;  wykonany 
na kamieniu według obrazu Prnudhoma przez 
L. Piechaczka. Cena gi\ 20 (kop. 10 egzemplarzy 
100 sprzedaje się po złp- 60 irs. 7 kop. 50.

S z w a j c a r s k i e  o r y g i n a l n e  L l E -  
H K I I O W S K I I U  Z I O Ł A  Z l l R O ł ł H
(Lieberische Gesundheits-Krauter.) Znane od- 
dawa z nader pomyślnych skutków przeciwko 
wyniszczeniu ciała, suchotom płucowym, ka­
szlowi, katarowi, bólom piersi w różnych ro ­
dzajach, zaflegmieniu i t. p. dolegliwościom; 
działania których są pomocneini każdej pici
i wiekowi, a kuraeya któremi w każdej porze, 
szczególnie letniej, miejsce mieć może, otrzyma! 
obecnie świeże Śklad rozmaitości Piotra Dą­
browskiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmie­
ście Nr. 385 (46) i takowe w paczkach pół-fun-

towych opieczętowanych wraz z przepisem 
użycia jak przychodzą, sprzedaje. Osobom na 
prowincyi i w Cesarstwie zamieszkałym, prze­
syłkę pocztą jak nąjakuratniej załatwia. Tamże 
jest do zbycia Gazeta Warszawska komplet 
z 2()tu lat, tojest od 1 kwietnia 1860 roku do 
t. m. 1860 roku, oraz dzieła dramatyczne 
Bogusławskiego i inne teatralne.FABRYKA BRĄZÓW i LAMP

KAROLA
BORATYŃSKIEGO.
przeniesioną została na ulicę Rymarską pod 
Nr. 741, w której dostać można gotowych 
wyrobów w najświeźszyrnguście wykończonych, 
po cenach nader urn:arkowanych. Fabryka ma’ 
zaszczyt donieść zarazem Osobom, które 
raczyły jej powierzyć nowe obstalunki jako i 
naprawę uszkodzonych przedmiotów, że takowe 
są do odebrania w nowym jej lokalu pod 
powyższym numerem

jm an ik©
z a g r a n i c z n e  n o w e  i

swtohl&ht
o  s i e t l m  i  p ó l  s i ó d m e j  o k t a w y ,

w zupełnie dobrym stanie są do wynajęcia 
i sprzedania przy ulicy Stare-Miasto, jak głów ­
ny trotuar, pod nrem 43, trzeci dom od ulicy 
Sto Jańskiej jak flizy, w podwórzu na leni pię­
trze drugie drzwi.ZAKŁADY TECHNICZNE

A  S P I E S S

Sład Główny w Warszawie,
ulica Senatorska Nr. 464/5, obo/c ko­

ściółka PP. Kanonicze k, 
zaopatrzony został przyodpowiedniej porze roku 

W PATENTOWANE
l a k i e r yF A F .3 Y  O L S  J H S

TARTE
we wszystkich kolorach i najlepszych gatunkach 
EARBY te, jak również i LAKIERY, są przy ' 
rządzone wprost do użytku, tak, iż każdy najZ 
mniej nawet obeznany z sztuką malarską, może 
ich używać; i dla tego szczególniej zastosować 
się dają do robót dla osób zamieszkałych na 
prowincyi, gdzie większa trudność w dokładnein 
przyrządzeniu takowych przedmiotów.

NB. Sposób użycia jest na każdem naczyniu 
wydrukowany, a flaszki opatrzone są pieczęcią 
i etykietą zakładu.

POWOZY DO NAJĘCIA
każdego czasu,

przy ulicy Krakowskie-Przedmieście
Nr. 34, w domu PP. Wizytek wprost 

Saskiego Placu.

„G ran d  h ó te l d e  b e lle  V u e«
w mieście Bonn n. Benem 

przy samym brzegu Renu, w blizkości kolei 
żelaznej i przystani statków parowych, poleca 
się wspaniatem i nader zdmwem położeniem 
swojem, czarującym widokiem na góry i nad_ 
reńska okolicę, zarazem eleganckim urządze­
niem wszelkich wygód i wzorową usługą‘,,rzv
umiarkowanych cenach. * 1 '

Bonn w maju 1860 r. N. Stamm, wdo\iwa.

UWIADOMIENIE DLA PP. PIWOWARÓW.
Niżćj podpisany ma zaszczyt polecić się pp. piwowarom z rężnemi nieznanemi dotąd 

środkami najlepszego i najpraktyczniejszego wyrobu i zakonserwowania piwa lagrowego, 
które to ważne tajemnice odstąpi w każdym razie za wynagrodzeniem prZy każdym pun- 
kęie po szczególe wymienionóm.

1. Nowy krótki i praktyczny sposób warzenia piwa, gdzie w razie nawet słabego 
uarostu słodu nadzwyczaj klarowne i smaczne piwo się udaje. W ynagrodzenie 10 tal.

2. Skutecznie działający środek na klarowność piwa, którego zastosowanie ma­
łych wymaga kosztów. Wynagrodzenie 5 tał.

s. Sposób obchodzenia się Z piwem Jagrowem, ażeby takowe w kaźdój temperatu­

rze przez rok jeden dobrze i bez zepsucia się przechować mogło, do czego nie potrzeba lo­
downi, zarazem, aby takowe piwo posiadało smak prawdziwego bawarskiego, nie potrzeba 
do tego żadnych aptecznych środków, tylko stosownego obchodzenia się znióm przy gotQ„ 
waniu. W ynagrodzenie 15 tal.

4. Tworzenie piwa dla kobiet, apparat na 200 kwart kosztuje 3 talary. Przesyłki prób 
tegoż piwa uskuteczniają się za nadesłaniem 1 talara. Zaleca się ono zwłaszcza dla pp. 
właścicieli hotelów. W ynagrodzenie 20 tal.

Listy (w każdym języku) i pieniądze uprasza sie nadsyłać franco.
llollack, piwowar w Burkerdofie, przy Ostritz w Saksonii.

Doniesienia pczyjnmfą się na takich sam ych urarunliacli, jak w innych pism ach p er y ontycznych W ar­
szawskich •

W Drukarni J . Ungra.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 16 (2 8) lipca 18 60 r. —- Starszy cenzor, F. Sobieszczaóski.

Redakcya przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 391 w  domu PP. Wizytek
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